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LYON, 6. 8. (wł.) Pobyt ks. Pry 
masa Hlonda w Środkowej Francji 
miał przebieg wyjątkowo uroezy- 
stw. W Lyonie i Zagłębiu Saint 
Etienne witały księdza kardynała 
tłumy emigrantów polskich. W wy 
głoszonem przemówieniu ks. Pry­
mas Hlond, nawiązując do obecne­
go kryzysu, jaki silnie odczuwany 
jest przez wychodźtwo wezwał emi 
grantów do solidarności i konsoli­
dacji pod kierownictwem władz pań 
stwowyeh, dzięki czemu wychodź­
two polskie będzie mogło łatwiej 
przetrwać kryzys.

Przemówienie księdza kardyna­
ła wywołało na słuchaczach wielkie 
wrażenie i odbiło się głośnem echem 
w najs»er&zych kołaeh emigrantów. 
W czoraj o ft-ej rano ks. Prymas o-

puścił Lyon, udając się do Becam- 
con, żegnany na dworcu przez kon 
sula Sosnowskiego oraz przez przed 
stawieiełi sjMjfeeaeństwa francuskie 
go i polskiego.

Wyjazd min. Becka 
z Genewy

GENEW A, 6. 6. PA T W  środę 
wieczorem wyjechał do Warszawy; 
m inister Beck, w towarzystwie sze­
fa  gabinetu Dębickiego i sekretarza 
osobistego Frydrycha.

M inistra żegnali na dworcu sta­
ły  delegat przy lidze narodów Ra­
czyński. gen. Burchardt - Bukacki,1 
szef delegacji polskiej na międzyna­
rodową konferencję pracy. Ju rk ie­
wicz i członkowie delegacy].

Nota rządu polskiego
do St. Zjednoczonych

18 piorunów w cią ju 
jednej godziny

RADOMSKO, 6. 6. W dniu 
wczorajszym nad gminą Garnek 
przeszła burza, k tóra obfitowała w 
niezwykle liczne pioruny. W ciągu 
jednej zaledwie godziny na terenie 
wsi. należącej do tej gminy, uderzy 
lo 18-cie piorunów.

We wsi Piaski piorun uderzył 
w stodołę Ja n a  Wrońskiego. W sku­
tek powstałego pożaru uległy znisz­
czeniu cztery szopy i stodoła wraz 
z narzędziami rolniczemi.

W Kuźnicy piorun uderzył w 
dach obory Józefa Ciastka, prze­
skoczył na hak i łańcuch, do które­
go uwiązana była krowa. Zwierzę u- 
legło śmiertelnemu porażeniu. W  
Kajetanowicach piorun wpadł przez 
komin do mieszkania Ja n a  Ślęzaka 
gdzie znajdowało się 5 osób, nie 
zranił jednak nikogo, tylko przebiw 
szv ścianę chaty, wpadł do obory, 
gdzie zabił świnię.

Prof. Schmidt
u Stalina

MOSKWA, 6. 6. Prof. Schmidt 
przyjęty  przez S talina w obecności 
Kaganowicza, Woroszyłowa, Ordżo 
nikidze, Kujbyszew a i innych dyg­
nitarzy sowieckich, opowiada nie­
które epizody ekspedycji i swego 
2-miesięcznego pobytu na polu lodo- 
wem po zatonięciu „Czeluskina".

 0()0------

Czek na pół milj. 
dolarów

NOWY JO R K . 6. 6. PAT. To­
warzystwo W ite S tar Line złożyło 
w depozyt rządowi Stanów Zjedno­
czonych czek na pół milj dolarów. 
Dzięki temu parowiec Olimpie", 
który przybył we wtorek do Nowe­
go J  >rku uniknął zasekwestrowania 
Jak wiadomo przeciwko kierowni­
ctwu parowca , Olimpie" złożono do 
‘'ądu oskarżenie o spowodowanie za­
topienia latarni morskiej Nancu- 
‘kett

WARSZAWA, 6. 6. (wł.). Dnia 
15 bm. przypada ra ta  płatności dłu­
gu wojennego Polski .w Ameryce. 
R ata ta, jak i poprzednie, nie będzie 
zapłacona.

Natomiast jak się dowiadujemy, 
w Waszyngtonie wręczona będzie 
nota rządu polskiego, stwierdzająca, 
że Polska płaci swoje długi, ale co

do długu wojennego, to już w grud­
niu 1932 r. zwróciła się do rządu a- 
merykańskiego z propozycją rozpo­
częcia układu o rewizję sposobów 
spłaty długów, oświadczając jedno­
cześnie, że do zakończenia tych ro­
kowań wstrzyma się z wypłatami.

Na tem stanowisku rząd polski 
stoi w dalszym ciągu.

Jak min. Goebbels będzie przyjmowany
w Warszawie?

WARSZAW A, 6, 6. (wł.) Zapo­
wiedziany przyjazd niemieckiego mi 
r is tra  Goebbelsa do Warszawy me 
przestaje budzić dużego zaintereso­
wania kół politycznych.

Poseł niemiecki w W arszawie p. 
von Moltke bawi w tej chwili w Ber 
linie, gdzie omawia szczegóły poby­
tu p Goebbelsa w Warszawie.

Wraz z p. Goebbelsem przybę­
dzie dwóch wyższych urzędników z 
niemieckiego ministerjum propa­
gandy Program pobytu przewiduje1 
konferencję prasową, od< zyt za i- 
miennemi zaproszeniami, śniadanie 
wvdane przez prof. Zielińskiego, o- 
raz wieczorem przyjęcie w posel­
stwie niemiecki em.

 OQO------

Rokowania
polsko-gdańskie
KRAKÓW , 6. 6. Do Krakowa 

przybyła delegacja gdańska do ro- 
kowań gospodarczych. Również z/ 
Warszawy przybyła delegacja poi-, 

ska. Rokowania rozpoczęły się dziś; 
w magistracie i potrw ają czas dłuż- 
vzy.  o0 o------

i

Pożar w zakładach Baty i
spowodował 10 miljonOw strat

PRAGA, 6. 6. W niedzielę rano 
wybuchł w Batowie obok OlrokowiaJ 
pożar, który zniszczył skład surow­
ców zakładów Baty. Szkoda wynos? 
około dziesięciu miljonńw koron. \ 
W skutek pożaru straciło dwa tysią-/ 
ee robotników zatrudnienie

-OQO-

Wybuch maszyny piekielnej
w pociągu na dworcu w Jugosławii

B1AŁOGRÓD 6. 6. PA T. Dziś 
o godz 12.30 na dworcu w Zagrzebiu 
w tualecie wagonu bezpośredniej ko 
rnumkąeji Paryż — Monach jura 
Zagrzeb nastąpił wybuch maszyny 
piekielnej Część wozu została .ni­
szczona i wyleciały wszystkie szyby 
Ofiar w ludziach niema.

Śledztwo stwierdziło, ua podsta­
wie badania mechanizmu zegarowe­
go maszyny piekielnej, że mecha­
nizm nastawiony był na 12 godzin 
or zed wybuchem,, to znaczy ŵ  chwi­
li, gdy wagon znajdował się jeszcze 
: a obcem terytorjum.

Szarańcza na progu Polski
W pochodzie z Ukrainy przez Białoruś
W ARSZAW A 6. 6. Klęska po­

duchy. która w ostatnich tjgodniach 
nawiedziła południowe i najbardziej 
urodzajne okręgi Sowietów, przybie 
ra coraz groźniejsze rozmiary.

Po kilkutygodniowych opałach, 
pojawiły się na polach w wielkich 
'ilościach szkodniki Przedwczesna 
wiosna tegoroczna spowid< wała ma 
snwe wylęganie z poczwank szkód li 
w^ch dla siewów i drzew owadów, 
które już w pmrwszej poł..wie tnaia 
nawiędńły okręgi D niepr >pietrow- 
sk: (b ,.Te”katervnosławskił i Odeski.

W innych okręgach U kiainy so­
wieckie i zanotowano również maso­
we pojawi "nie się gąsienic, niszczą­
cych plantacje bnracżabe To. Santo

Pożar w kopalni
20 górników poniosło  śmierć
BER LIN , 6 6 W kopalni Bug- 

gingen dotkniętej groźnym poża­
rem, wydobyto do wtorku 20 zwłok 
ofiai zamkniętych dotychczas w szy 
bie Badania lekarskie wykazały, ;że 
śmierć, nastąpiła u wszystkich wsku 
tek zatrucia gazem

— ono—

Wstrząsający sen
i tragiczne przebudzenie
W IED EŃ , 6.6. Z Budapesztu do 

noszą o niecodziennym wypadku W 
tych dniach przywieziono do szpita­
la ś w Rocha pacjentkę z eiężkiemi 
obrażeniami wewnętrznemu Pacjen­
tka zapytana przez lekarzy o przy­
czynę wypadku stwierdziła że mia­
ła niezwykły sen o katastrofie samo 
Lotowej, której padła ofiarą. P  prze 
budzeniu się znalazła się na ziemi 
obok łóżka

Usiłując podnieść się doznała sil

manie 4 żeber

stwierdzono w t. zw. okręgu Cen- 
iralno - Czarnoziemnym i ńzowsko- 
Donieckim W okręgu Donieckim 
wyki yto obecność poczwar^k szaran
.vv ■> którą ludność, miejscowa roz- n pK',ju } straciła przytomność, 
poczęła energiczną walkę rocz te- ]jeparze stwierdzili u pacjentki zła- 
go sam .lo ty  ’ozpraszają na polarni ■ . . .
specjalny p ”epurat chemiczny, zabi­
jający zań dki tej plagi żyznych pól 
południa

Walka z zarodkami szarańczy 
rwa lecz mimo to Specjaliści twier 

.Izą, że pewna itóśe szarańczy wylę- 
rnie się i zada poważne szkody roi- 
l ictwu M żl'>we też że plaga ta o- 
bejmie leretorja Centralni. Czarno 
ziemnego -kręgu Zachodu:ego okrę­
gu (Smoleńsk) i Białoruś sowiecką, 
ozyb wnndzie się u wróf p.ilski.

 ooo------

D o ż y w o t n i  w iez ien ie
BCKARESZT 6. 6. PAT. N aj­

wyższy trybunał wojskowy odrzucił 
«kargę odwoławczą zabójców b- pre­
miera Du-a, Constantinescu, Bara­
nica i Belimaea którzy temsamem 
zostali ostatecznie skazani na doży­
wotnie ciężkie więzienie.
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WALKA Z BEZROBOCIEM WŚRÓD 
MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ. 

WARSZAWA. 6.6 Fundusz pracy 
■rzyznal związkowi harcerstwa polskie 

jfo snbwcncje dla instruktorów, którzy 
na terenie poszczególnych chorągwi zaj 
mować się berią specjalnie zwalcza­
niem bezrobocia wśród młodzieży har- 
erskiej

Do zakresu obowiązków tych instruk 
torów należeć bqdzie organizowanie ze 

, połów pracy, opieka nad bezrobotny­
mi, zapośredniczanie ich do pracy itd.

POŁKNĄŁ DUŻĄ ŁYŻKĘ W CELU 
SAMOBÓJCZYM.

ŁÓDŹ 6.1 Niezwykły wypadek wy- 
tarzył sic we wtorek w wiezieniu przy 
;il. Sterlings

Odsiadujący tam kare aresztu 20-Ie 
tni Stefan Stasiński, z zawodu malarz, 
uSCowal w godzinach popołudniowych 
odebrać sobie życie przez połkniecie łyż 
ki, podanej mu do obiadu

Łyżka dostała się do żołądka. Dozor 
ca wiezienia usłyszał jęki Stasińskie­
go i zaalarmował pogotowie ratunkowe 
Którego lekarz przewiózł desperata do 
szpitala w Radogoszczu.

Dokonano tam natychmiast opera­
cji wyjęcia łyżki z żołądka Stan Stasiń 
skiegr po operacji jest ciężki

SZALONY SAMOBÓJCA TRZYMA 
W NAPIĘCIU CAŁE MIASTO. 
LONDYN, 6.6. Z Almera w Kalifor 

aj' donoszą o niebywałej aferze zamie­
rzonego samobójstwa pewnego szaleńca 
inwalidy wojennego nazwiskiem Beu- 
nett. Człowiek ten przez trzy doby trzy 
ma w napięciu policje całego miasta, 
zamykając sie w samochodzie nałado- 
clanym dynamitem i nitrogliceryną. W 
tej olbrzymiej bombie dynamitowej na 
kółkach siedzi Bennett na najruchliw 
saej ulicy miasta mogąe za naciśnię­
ciem guzika spowodować wybuch ładun 
frn Od rzasu do czasu Bennett jeździ 
po ulicy lam i z powrotem. Za nim 
krok w krok posnwa się samochód po 
lieji w którym siedzi także córka sza 
ieńca błagając go najbardziej przekony 
wującemi słowami, aby odstąpił od 
swego straszliwego zamiaru Gdyby bo 
wiem wskutek zwolnienia przycisku gu 
zika nastąpiła eksplozja, w takim ra­
zie znajdowaliby się w niebezpieczeń­
stwie wszyscy przechodnie; a nawet 
mieszkańcy najbliższego domu, Córka 
przypomina ojcu tragiczny los jego żo­
ny i trojga nieletnich dzieci Szaleniec 
reaguje na te argumenty płaczem, lecz 
nie chce odstąpić od swojego zamiaru.

Po tr?eeh dniach lękliwego oczekiwa 
ąia udab> s,ę przekonać go aby zreali­
zował swój zamiar wystrzelenia się w 
powietrze za miastem, gdzie nie zagra­
całby życiu 'udzi Policja ma nadzieje, 
źe w szczerem polu uda się jej osaczyć 
niezwykłego samobójcę.
ST RA S7 NA ŚMIERĆ KONI W KO­

PALNI PATURAGES.
, BRUKSELA, 66 Niedawua katastfo 
i a w I aturages .która pociągnęła za so 
“ą śmierć tragiczną 55 górników -  po 
ruszyła jednocześnie całą opluję publi 
rzną z nowodu pozostawienia w kopal­
ni kom

Na głębokości 680 ni. znajdowała sic 
,!:a' f 0 Pierwszym wybuchu gazu 

oa głębokości 909 m nie przyp„r a n 0 , 
z rzebł  będzie kopalnie zasypać i dla 

tego tez biedne zwierzęta zostawiono w 
stajni Dopiero gdy nastąpiła druga ka 
‘as.rofa kt-ira pociągnęła za sobą 
*mte*e piętnastu członków drużyny ra 
towTuczej, postanowiono wydobyć ko-

Z Ve0W-TChBię- By!o Jednak
H  s l T  WarZySZC prac* górnika -o-ial. skazani na straszną eipicr-

m g u  kiik-, dni dostarczano koniom za 
pomocą specjalnych rur pożywienia, Icez 
g y postępujący pożar rozprzestrzeniał 

coraz bardziej stracono wszelką na­
dzieje ratunku. Jednocześnie wraz z po 
/a  em obeiK»ującym to piętro nastąpił 
am pouowny wybuch gazów. W ten 

iposob konie zginęły tą samą śmiercią 
o • górnicy

Postrach Ameryki, osławiony Dillinger, zabity!
NOWY JORK 6, 6 Prasa nowo nął w  płom ieniach Dillmger: i 5 j e  że wśród zastrzelonych bandytów  

.1 orska zam ieszcza d r a  w sensacy3- go tow arzyszy usiłow ali ratować nie było D ilłingera, lecz tylko W o  
nej form ie wradomosc, iz osław iony się ucieczką. Gdy bandyci opuścili sobowtór, którym D illinger nosłn 
bandyta D iiiinger, będący postra- swa krvmwlrp noli»-5o ntn ,o^» u,. — i ■ *■, * , ®.
chem całych Stanów  Zjednoczonych, 
został w reszcie w yk ryty  i poniósł 
śmierć od. kuli policyjnego karabi­
nu m aszynow ego.

Jak w ynika z doniesień pism, 
oolicja zdołała w ytropić kryjówkę 
D ilłingera na peryferji N owego  
Jorku, w  której od k ilku dni przeby 
wał on wraz z kilkoma członkami 
sw ej bandy.

N atychm iast obstawiono kryjów  
kę silnym  kordonem uzbrojonej w 
karabiny m aszynow e policji, po­
czerń przystąpiono do ataku.

Z domu, w którym  przebywał 
bandyta wraz z tow arzyszam i, posy  
pał się na policjantów  grad strza­
łów karabinowych i rew olw ero­
wych. Dwaj policjanci odnieśli ra­
ny. W obec nie możności zbliżenia 
się do kryjówki bandytów, komen­
dant obławy dał rozkaz do podpale 
nia domu.

budynek to-ohw ui , guv caiy

MIASTO WARJATÓW.
BRUKSELA, 66 W Belgji. znajdu­

je sit- osobliwość w postaci miasta 
Cheel Miasto to może szczycić się naz 
wą miasta wariatów. Oto co szósty mie 
szkaniec jest warjatem. Warjaci ci, są 
że tak powiem, starej daty, gdyż sła­
wa miasta Cheet ugruntowana została 
już u 4 w, po Chr W tym to czasie pa­
nował w Irlandji pewien srogi król, 
który wygnał swoją córkę jedną z pier 
wszyeh chrześcijanek do Belgji a tam 
świątobliwa córka została zabita przez 
iepaczy króla Na grobie księżniczki 

zaczęły dziać się cudowne objawienia. 
Już wtedy zanotowano wiele cudownych 
uzdrowień, zwłaszcza zaś psychicznie 
hoiych S*awa cudownej miejscowoś 
ci rozeszła się szeroko po Francji i Bel 
srji. a w 17 w. zbudowano tam olbrzymi 
dom, gdzie przebywają wariaci. Na 
'8.000 mieszkańców miasta jest tam aż 
Ś006 warjatćw. Poza tymi warjatami 
mieszkającymi w szpitalu jest mnóstwo 
warjatów .którzy mieszkają w domaeh 
prywatnych oczekując na uzdrowienie.
V SPRAWIE ROBOTNIKÓW POL­

SKICH WE FRANCJI.
PARYŻ, 6.6. W wyniku konferencji 

imbasadorą Chłapowskiego z franeus- 
Jm ministrem pracy Maruetem ocze­
kiwane jest wydanie w najbliższych 
lniach zarządzenia. wstrzymującego 
vydalanie. z Francji bezrobotnych ro 
.otników polskich Niezależnie od tego 
podziewane jest w najbliższym cza- 
ie ratyfikowanie przez Francję umo­

wy' polsko • francuskiej o ubezpieczeniu 
połecznem.

NA DRODZE DO WYZYSKANIA 
NIEZMIERZONYCH ST*r ATOMO­

WYCH. „ELEMENT 93“ l  SENSACY.i 
NE ODKRYCIE PROF. FERMIEGO.

W obeeności wielu uczonych 1 zapro 
■ zonyeh gośei znany profesor ckemji 
Fermi dokonał w dniu wczorajszym w 
Królewskiej akademji dei IJncei w 
Jzymie niesłychanie interesującego 
'ksperymentu rozbicia atomu przy- 
zem otrzymał zupełnie nowi ciało ra- 

ijoaktywne. Rozbicie atomu jest w no 
voczesnej chemji zjawiskiem dość pow 
izedniem, lecz eksperyment prof. Fer 
mi stanowi nowość Okazało się bo­
wiem, żc wskutek rozbicia atomu uda- 
o się otrzymać nowy element którego 
jeden gram przedstawia energję 60.609 
ki owat godzin co się równa 52 miljo- 
nom kałoryj.

Dla ilustracji doniosłości odkrycia 
lależy zaznaczyć, że zamiana I gr. tle­

nu na helium i wyzwolenie ukrytej w 
nim energji wydałoby około 200.009 ki­
lowatów Wystarczyłoby przeto już 50 
kg tlenu na wyprodukowanie 10 mil jo 
aów kilowat - godzin elektrycznej ener 
gji które stanowią roczne zapotrzebo­
wanie M łoch.

Prof Fermi nazwał odkrycie przez 
siebie ciało „Element 93‘* Doświadcze­
nie jfcgj wywołało w świeci© naukowym 
olbrzymie zainteresowanie.

sw ą  kryjówkę, po b eja  otwarta hu- g iw ał s ię  dla wprowadzenia w  błąd 
raganow y ogień  z karabinów maszy policji. Sobowuir ten pozwalał Dil- 
nowych, w którym zginęli w szyscy im gerowi ukrywać się tak długo i 
zbrodniarze wraz z D illingerem . bezkarnie i zm ieniać sta łe  miejsce 

Dotychczas policja m e w ydała oobytu. Obecnie am erykańska opin 
jeszcze urzędowego komunikatu, po ja z w ielkiem  napięciem  oczekuje 
tw ierdzająeego powyższą wiado- w yników obdukcji zwłok zastrzeło  
mość, wobec czego w N. Jorku kur nych bandytów oraz ustalenia inden 
sują  ̂ na ten tem at fantastyczne po- tyczności zabitego rzekomo Dilliri 
głoski. W iele osob, m. m. twierdzi, “era.

W kostiumie kąpielowym rzuciła sie
pod poaąg  

Straszne samobójstwo młodej kobiety
B IA Ł Y ST O K  6.6. N a torze .ko­

lejowym pod B iałystokiem  w pobli 
żu 10 pułku ułanów znaleziono zma 
sakrowane zwłoki młodej kobiety 
w kostjurnie kąpielowym , z odcię­
tą od kadłuba głową. O znalezieniu  
tych zwłok zawiadom ił telefon icz­
nie policję pew ień  uczeń.

N a  m iejsce w ypadku udały się 
natychm iast w ładze policyjno-sądo 
we wraz z lekarzem. Przy trupie 
nie znaleziono żadnych dokumen­
tów osobistych, natom iast znalezio­
no dw ie fotografje, z których jedna 
przedstaw iała - grupę rodzinną, dru 
ga jakiegoś w ojskow ego. W ładze 
zdołały ustalić, że są to zw łoki 23- 
letniej L idji M ickiewiczów nej, słu­
żącej, zatrudnionej u Hupcichów  
przy ul. W arszaw skiej 56.

P ew nego dnia wyszła ona z do­

mu o godzinie 6-tej wieczór i już na 
noc nie wróciła. Ponadto ustalono, 
że, M ickiewiczów na przybyła wczo 
raj w południe do lokalu przy ul 
Żelaznej 16, gdzie prosiła o pozwo 
lenie korzystania z aparatu telefo­
nicznego. P ołączyła się następnie 
z garnizonową izbą chorych, skąd 
w yw ołała kogoś i prosiła usilnie, by 
spotkał się  znią, mówiąc, że będzie 
czekała koło cmentarza. W szystk ie­
go nie może powiedzieć,, gdyż rozma 
w ia z cudzego aparatu. O godz. 
13.40 M ickiewiczówna rzuciła się 
pod pociąg, idący z Brześcia.

Co było przyczyną tego strasz 
nego sam obójstwa, trudno narazie 
ustalić.

Śledztwo przyczyni się niewąt­
p liw ie do rozwiązania tej zagadki.

Trzej po waśnieni anyiioy
na wyspie skarbów

N a Pacyfiku leży w yspa zwana 
Kokcsową. W yspę tę zamieszkuje 
, rzęch biatveh ludzi. Jeden z nich 
dotychczas nie rozmawia z dwoma 
.nnym i

Fakt ten nie zasługiwałby może 
na uwagę, gdyby nie to, że na w y­
spie tej jest zakopany skarb war­
tości 12.000.000 ft. szterliegów .

Trzej powaśnieni mieszkańcy 
tej w sypy byli n iegdyś członkami 
ekspedycji kapitana Stantona, któ­
ra m iała w yruszyć z A nglji w  po­
szukiwaniu skarbu składającego 
się ze złotych monet, wysadzanych  
drogocennemi kamieniami, krucy. 
fiksów i kawałków kruszcu za.kopa 
nych przez krwawego pirata Beni- 
o Banito : inuvch rozbójników mor 

sldcb w pieczarze na w yspie Cocos.
Jednym  z mieszkańców jest n ie­

jaki Cooknell, amator przygód i je  
ten z byłych kierowników ekspedy­
cji Bóżnica zdań pomiędzy Cockneł 
'cm, a kapitanem Stan tonem wywo- 
•ąła ten skutek że Cooknell odzie- ćł się od wypraw y, zanim okręt wy 
ruszył w poebóż

Coknell zaprzysiągł jednak, że
; czy będzie na wyspę Cocos przed 
ekspedycją Stantona.

W yruszył w ięc sam jeden- w 
Paniunie w siad ł w szkuner i oto z 
chwilą, gdy ekspedycja Stantona 
dotarła do w yspy Cocos, członko­
wie jej m ogli się naocznie przeko­
nać, że Coocnell obietnicy dotrzy­
mał. W yszedł im na spotkanie, lecz 
nie przemówił ani słowa.

Drugim  członkiem- wyprawy  
jest cieśla, okrętowy. Cieśla ten sta 
le kłócił się z Cooknellem, podczas 
długich dni wyczekiwania., gdy  
sztorm za sztormem opóźniał od­
jazd w ypraw y z portu angielskiego.

Gdy ekspedycja zaniechała, na 
czas jak iś poszukiwań skarbu, kie­
rownicy jej pozostaw ili na w ysp ie  
Cocos cieślę i  jednego z. m arynarzy.

Pozostali oni tam na w łasne żą­
danie. N a w ysp ie niem a wszak ani 
podatków, ani bezrobocia.

A w ięc jak dotychczas biała lud 
ność tej w y sp y  składa się z trzech  
osób. L udzie ci się kłócą, a skarb 
leży n ieodkryty i czeka na znalazcę.

Zwiedzenie Targów Katowickich przez ministrów
i przedstawicie!! sfer gospodarczych angielskich

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych przybył na targi katowickie na 
zaproszenie wystawców i prezydenta 
niasta Katowic — minister przemysłu 

handlu — Henryk Floyar — Rajeh- 
man wiceminister — Adam Koc, bis­
kup połowy—Gawlina w otoczeniu kilku 
laczctnilów wydziałów wraz z licznein 
gronem wyższych urzędników w towa- 
zystwie wicewojewody śląskiego p. T 

Salonrego.
Dostojnym gościom towarzyszyła 

ciupa kilkunastu przedstawicieli prze­
mysłu angielskiego z prezydentem sir 
Aleksandrem Rogerem.

Gości przybyłych na ta rg i oprowa- 
! gali prezydent miasta Katowic dr 
Adam Koeur, dyrektor targów kątowo 
Kich dr. Jerzy Łaszcz, oraz prokurent­
es Jadwiga Szczepańska.

Zebrani z najwyższem zaiuteresowł, 
licm zwiedzili stoiska wytwórczości poi 
skiej wyrażając sie jaknajdodatniej e 
naszej produkcji i składając życzenia 
wystawcom oraz organizatorom tar- 
rów katowickich ,

Goście angielscy poczynili uawel 
ewne zakupy.

Minister przemysłu i handlu wyka- 
ai wyjątkowe zainteresowanie dla łicz 

' .Se za produkowanej krajowej wytwór­
zcie! i złożył słowa uznania dla pr?»t 
owarzystwa w krótkiem przemówieniu 
wracając się specjalnie do osoby człon 
a zarządu śląskiego towarzystwa wy- 
tawy i propagandy gospodarczej, pro 
urentki Jadwigi Szczepańskiej.

Po pobycie na targach i ptzenrowa- 
, zenin licznych rozmów z wystawca­
mi goście udali się na dworzec kolejo­
wy celem odjazdu do Warszawy.
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Dobra idea, złe wykonanie
Byłoby wyważeniem  drzw i o t­

w artych  podejm ow anie raz  jeszcze 
dyskusji na  tem at ubezpieczeń spo­
łecznych i pow tarzan ie  znanych po­
wszechnie argum entów , że ubezpie­
czenia są  i pozostaną pierw szopla­
nowym, niezbędnym  czynnikiem  ży 
cia zbiorowego. W aga społeczna u- 
bezpieczeń zwiększa się w okresie 
zlej gospodarczej kon junk tu ry , któ­
ra  w ym aga tern troskliw szej opieki 
nad św iatem  pracy. Równocześnie 
zaś okres depresji u tru d n ia  sy tuację  
ubezpieczalni społecznych: w związ 
ku ze spadkiem  zatrudn ien ia  zmniej 
sza się liczba ubezpieczonych, 
zw iększają się natom iast zaległości 
z ty tu łu  należnych składek ubezpie­
czeniowych, niepi zelanych w term i­
nie do kas ubezpieczalni przez bo­
rykające się z deficytem  w arszta ty  
produkcji.

N ie zw alnia to oczywiście ubez­
pieczalni społecznych od konieczno­
ści ścisłego p rzestrzegan ia  ustaw y 
i spraw nego w yw iązyw ania się z o- 
bowiązku świadczeń na rzecz ubez­
pieczonych. Obciążenie życia gospo 
darczego i św ia ta  pracy  z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych jes t znacz­
ne. W ynosi ono przy  robotniku fi­
zycznym około 11 proc. jego płacy, 
p rzy  pracow niku um ysłowym  pro­
cent ten  dochodzi do 17 proc. pobo­
rów. Tylko odpowiedni poziom 
świadczeń ze strony  ubezpieczalni i 
powszechność tych świadczeń usp ra  
wiedliwić mogą tak  w ysokie opodat 
kowanie pracodawców i pracobior­
ców.

A  jednak  powszechny glos opinji 
stw ierdza niem al jednogłośnie, że 
ubezpieczalnie społeczne u nas nie 
spełn iają  nałożonych na nie zadań, 
że w prak tyce  codziennego życia 
zniekształcają intencje ustaw odaw ­
cy, by zapewnić ubezpieczonym 
szybkie, powszechne i możliwie w y­
sokie świadczenia, że depopulary- 
zu ją.tem  samem w oczach ogółu sa­
mą ideę ubezpieczeń społecznych.

W ing tego smutnego i szkodliwe­
go społecznie s tanu  rzeczy ponosi 
system  pracy, jak i rozpanoszył się 
w ubezpieczalniaeh, a k tó ry  woła o 
szybką i zasadniczą reform ę. P rze­
rost papierow ej bezdusznej biuro­
kracji, nadm ierna rozbudowa apa­
ratu  urzędniczego, kult d la  złośliwej 
i niechętnej wobec klienta form ali- 
s tyk i n ietylko podnoszą znacznie 
koszta adm in istracy jne, ale spra-* 
w iają, że w zajem ny stosunek insty ­
tucji ubezpieczeniowej i ubezpieczo 
nych pełen jest zadrażnień  i n ieuf­
ności, że uzyskanie najd robn iej­
szych choćby świadczeń połączone 
je s t z mozołem wędrówek od okien­
ka do okienka, ze znaczną s tra tą  
czasu, z obowiązkiem w ypełnienia 
i przedłożenia przeróżnych form u­
larzy, deklaracyj i zaśw iadczeń

Reform a system u pracy pójść 
musi przedew szystkiem  po lin ji 
znacznej oszczędności kosztów admi 
n istracyjnych . M usi budzić najżyw ­
sze zastrzeżenia fak t, że up. bm Sct 
roczny .izby ubezpieczeń społecz­
nych wynosi około 2 m iljonów zł*, 
chociaż je s t to tylko in sty tu c ja  nad 
zorująca, k tó ra  nie m a nic do czy­
n ien ia z realnem i świadczeniam i na 
rzecz ubezpieczonych. R edukcja — 
i to znaczna — kosztów adm in istra­
cyjnych — jes t z pewnością możli­
w a przy  odpowiedniem  usp raw nie­
niu a p a ra tu  wykonawczego i uprosz 
czeniu całego toku urzędow ania. 
Odpowiednia kontro la i czuwanie, 
by interes ubezpieczalni nie byl na­
rażony na szwak przez m niej uczci­
wych klientów, nie muszą być jedno 
znaczno, z przew lekaniem  każdej 
urolmej a ważnej życiowo spraw y 
w nieskończoność i ze śledczem, nie 
ufnem  spojrzeniem  urzędnika skie 
ruwanem w stronę ubezpieczonego, 
szukającego pomocy, żądającego 
zre alizowania należnych mu z litery  
’ suwa świadczeń.

Konieczne je s t skonfrontow anie 
owych rw ragrafów  przepisów

z życiem, konkretne ujm ow anie na 
suw ających się zagadnień. Ambi­
cją ubezpieczalni społecznych nie 
może być tylko p iram ida akt urzę­
dowych, m asowa produkcja okólui- 
ków, wezwań, w yjaśnień i sprosto­
wań. A m bicją tych tak  ważnych 
społecznie in sty tucy j m usi stać się 
jaknajw yższy  poziom świadczeń, u-

dzielanych masowo, szybko, w zgo­
dzie z ustaw ą i z wym ogami życia.

Praktyka dotychczasowa na­
szych ubezpieczalni, nasuwająca 
smutne refleksje i wywołująca pow 
szechne zastrzeżenia, musi ulec za­
sadniczej reformie, by spełnić one 
mogły swe wielkie, tak ważne spo­
łecznie zadania.

LOTERJA.
Obrazek z dawnych lat Sosnowca

N ejeden, zdążający do kościoła, — 
urzy dzisiejszej ulicy Mościckiego w 
Sosnowcu, — nie zdaje sobie prawdo­
podobnie sprawy ile trudu walk i 
przeciwności musiało przezwyciężyć 
lutejsze społeczeństwo, zanim wybudo­
wany został ten Przybytek Boży.

Z górą czterdzieści la t temu, Sosno 
wiec był osadą fabryczną na prawaeh 
włoś/jańskich. Berło władzy admini­
stracyjno - policyjnej dzierżył sołtys. 
Sąd i urząd gminny znajdowały sie w 
Gziehowie iokoło Będzina) Kościółek, 
tak zwany kolejowy, byl fil ją  parafji 
Czeladź, i jakkolwiek odbywały sie na 
miejscu różne obrzędy jak  śiuby, chrzty 

t. p  to jednak wszelkie akta sporzą­
dzano w Czeladzi.

Cały handel odbywał sie naprzeci­
wko dworca kolei (obecnie pawilon o- 
grodniczy) i przy ul. Modrzejewskiej, 
gdzie usadowiły sie różne budki i s tra ­
gany

Niezliczona ilość na ulicach kurzu, 
lub w czasie deszczu biota, które sięga­
ło nieraz po kolana, uzupełniły ten 
-m utuy obraz dzisiejszego grodu.

Wszelkie budowy i przybudówki by 
ły wzbronione. Oficjalnie władze o- 
pierały sie jakoby na prawie, że Sosno 
wiee leży w pasie granicznym, w rze­
czywistości zaś chodziło o to, by nie 
pozwolić rozwinąć sie naszej ówczesnej 
osadzie.

W owym ezaaie przy kościółku ko­
lejowym wyłoniła sie potrzeba powię­
kszenia zakrystji do rozmiarów obec­
nych (Poprzednio była maleńka o je- 
dnem oknie), Cóż to był za rwetes i 
kandal! Co jakiś czas nachodzili żan­

darmi i spisywali protokóły o tak 
. strasznem nadużyciu". Oczywiście, nie 
obeszło siq bez napomnień i kar, jak ­
kolwiek tu urzędujący rosjanie przy. 
chodzili na nabożeństwo do kościółka, 
bo cerkwi jeszcze nie było ..

Mjibo przykrych warunków admi­
nistracyjnych, kulturalnych, społecz­
nych i higjeniezynch Sosnowiec jednak 
rozwijał sie szybko. Jak  grzyby po de­
szczu ukazj wały sie każdego ranka 
nowe jakieś budynki i, mimo czujnego 
oka władz, przybywało ich ciągle. Był 
to czas wielkiego rozkwitu Rosji. Prze 
mysł nasz otrzymywał moc zamówień, 
rskutek er/'go napływająca z różnych 

stron kraju  ludność znalazła odpowie­
dnią prace i zarobek. Siłą rzeczy, trze 
ba było wykombinować dla przyby- 
j z ó w  jakieś pomieszczenia by mogli 
w nich zamieszkać. — Oczywiście, mie 
czkania te były bardzo prym itywne i 
pozostawiały, pod każdym wzglqdem, 
wiele do życzenia

W takich oto warunkach pracujący 
sosnowiezanie pozbawieni byli różnych 
potrzeb, a przedewszystkiem dawał sie 
odczuwać brak kościoła — kolejowy bo 
wiem kościółek nie był w stanie pomie 
ścić wszystkich wiernych.

Zawdzięczając staraniom  ks Milber 
ta, który wyjednał u  władz kolejowych 
pozwolenie, by ogrodzenie otaczające 
kościółek cofnąć wstecz, przybyło tyle 
miejsca, że kilkatysiączne rzesze mogły 
słuchać kazania i mszy św. które, bez 
względu na pogodę odbywały sie do 
późnej jesieni na cmentarzu.

Niestrudzony ten kapłan z różnych 
wybitniejszych jednostek zorganizo­
wał komitet i łącznie z nim prawie, 
że dokazał cudu, bo, po bariho dług’eh 
staraniach, wyjednał u władz pozwo­
lenie na budowę nowego kościoła w 
Sosnowcu.

Praca była ogromna; bo nie zawsze 
można było publicznie zbierać skład­
ki. bo i tu władze przeszkadzały i trze

ba było wielkich użyć wysiłków, by 
‘rudnośei te usunąć i rozpoczęte dzie­
ło doprowadzić do końca.

W tym oto czasie kiedy cały Sosno 
•viec był poruszany myślą o budowie 
nowej świątyni, dwóch młodych przy­
jaciół (jeden miał la t  16, a drugi 17) 
postanowiło coś zrobić dla dobra spra­
wy

-W iesz  co Janku, możebyśmy u- 
rządzili lo terje na 160 losów — odzy­
wa sie Władek, wiekiem młodszy.

— Ja k  ty  sobie wyobrażasz, prze­
cież za sprzedane losy trzeba żeby wza 
mian była jakaś w ygrana — mówi 
Janek.

No to zróbmy loterje fantową, co 
trzeci ios bedzie wygrywał

— A fanty?
— F an ty  dostaniemy u znajomych.
— Dobrze! Co trzeci los da wygraną 

— lecz losów zrobimy nie sto a pięć­
set, w cenie po 20 kopiejek, co uczyni 
razem okrągłe 100 rb., które jakoś przy 
jem niej bedzie wręczyć ks Milberto- 
wi,

— A jak  sie wsypiemy?
— Należy robić ostrożnie, zakonklu 

dowal Janek.
Na maszynie do szycia podziurko­

wano kilka arkuszy papieru w równych 
rozmiarach, ponumerowano Je, w ysta­
wiono oene i tak prymitywno- sporzą­
dzone losy zostały w pare dni wyprze­
dane
Żawdzicczając energji a tych chłopców 
zabrało sie kilkadziesiąt fantów, resz- 
ie dokupili oni za wałsne pieniądze i 
wyznaczyli dzień losowania

Ponieważ lo terja ta  robioną była 
konspiracyjnie, niejeden zainteresowa 
ny mógł źle zrozumieć pobudki inicja­
torów i dlatego za względów powyż­
szych na dzień ciągnienia zaproszono 
kilku solidnych obywateli, by im pre­
sje tej nadać charakter poważny.

W oznaczonym term inie w miesz­
kaniu rodziców starszego wiekiem ini­
cjatora rozpoczęto ciągnienie — Dwie 
ośmioletnie dziewczynki (bliźnięta) 
wyciągały kolejno z urn zwijki losów 

wygranych. W miarę odczytywania 
wyciągniętych numerów, takowe nie­
zwłocznie były odnotowywane w odpo 
wiednim spisie, wygrane zaś natych­
miast doręczano wygrywającym. Wszy 
stko odbyło sie sprawnie i spokojnie, 
według zgóry opracowanego planu.

Nazajutrz około godz. 10 rano „Ko- 
•nitet<‘ zapukał do mieszkania ks, Mil- 
Serta i po przywitaniu sie krótkiem 
orzemówfensu wręczył mu sto rubli (w 
■ednym banknocie dla powagi) jako 
dochód z urządzonej loterji.

Ks. M ilkert zaskoczony taką niespo­
dzianką w miłych i serdecznych sło­
wach podziękował chłopcom za ponie­
siony trud i zaprosił ich na śniadanie.

Zbyteczne chyba dodawać, że chłop­
cy nasi ze swego dzieła byli bardzo za­
dowoleni. Bo oni, będąc na progu ży­
cia jeszcze nie rozporządzając własne- 
mi środkami materjalnem i potrafili 
swój odruch serdeczny, swoja uczciwą 
myśl w czyn zamienić i ofiarować wła­
sną cegiełke do •nowobudującego sie 
Demu Bożego!

A dziś, po tylu latach wędrówki na 
tym padole łez — jeśli któremu z tyeli 
chłopców, dziś dobrze dojrzałych ludzi 
— przyjdz;e chwila bólu i ucisku du­
cha to zanosząc modły przed Tron 
Wszechmocnego w tej świątyni. gdzie i 
jego jest .cegiełka" bedzie chociaż 
miał tq błogą nadzieje, że jego prośby 
zostaną predzej wysłuchane i spłynie 
nań upragnione ukojenie. J* O.

ROZMAITOŚCI
NIEZWYKŁY POŁÓW.

Do wielkich połowów rybacy używa 
!a specjalnych parowców, ciągnących 
za sobą olbrzymie sieci, po dnie mor* 
skiem. Stateczki te są nazywane „ tra­
wlerami" od angielskiego wyrazu ttf 
trw ał — ciągnąć za sobą Pewien taki 
parowiec wyruszył na połów ryb, ze 
szkockiego por.u Aberdeen ,na morze 
Północne, w pobliżu wysp Szotlandz- 
klch Podczas wyprawy m arynarze wy 
ciągnęli siecią oprócz ryb, dwa znacz 
nej wielkości kły. Ponieważ ogrom ich 
zaciekawił rybaków i nie mogli poznać 
sio jakiego zwierzęcia mogłyby nale­
żeć — zabrali je ze sobą do Afeerdoeu i 
przedstawili do rozpoznania profesora 
wi nauk przyrodniczych na tam tej­
szym uniwersytecie. Jak  się okazało 
‘«ły te należały do włochatego sloina 
lub do mamuta i liczy sobie tylko 59 
ysięcy la t Według przypuszczeń profe 

sora. kły odbyły na krach daleką wę­
drówkę z północnych wybrzeży Azji, a 
następnie po stopieniu się lodów, c s ’ -t * 

dły na dnie mcrza
ŚWIĄTYNIA ESKULAPA.

W dziełach swych Homer często 
wspomina o mieście Doncessa ,na ktń- 
i ego terenie dyrektor archeologicznej 
sekcji m inisterjum  greckiego, profesor 
Arvauitopulos prowadził szereg prac 
wykopaliskowych Jego prace w pobli­
żu wsi Oamari w rejonie K oryntu zo­
stały zakończone pomyślnie Profesor 
Arvanitopules znalazł tam  mianowicie 
fundamenty świątyni Eskulapa, wybu­
dowanej około 568 lat przed narodzeniem 
Chrystusa. O tern komu świątynia ta 
było poświęcona przekonał się uczony 
z wykopanych licznych tablic kamien­
nych na których napisy odnosiły się 
do kultu Eskulapa ,oraz jeden z nich 
wskazywał dokładnie miejsce. gdzie 
znajdowała sie jego świątynia.

Wiadomości padjowe
ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU MU- 

ZYCZNEGO.
D rugi logogryf muzyczny pomy­

słu M ichała Jaworowskiego ogłoszony 
w radjo w dn. 21 m aja wzbudził tak, jak 
poprzedni niezwykle zainteresowanie 
wśród radiosłuchaczy. Wszystkim zain 
teresowanyin i biorącym udział w tym 
konkursie radiostacja warszawska po­
daje do wiadomości, iż rozwiązanie D 
logogryfu muzycznego odbędzie się w 
dniu 8 bm. o godz 22.10.

ORGANIZACJA RAD JA  W ROSJI 
SOW IECKIEJ.

Przy radzie komisarzy ludowych w 
7SRR istnieje od zeszłego roku wszedł 
związkowy komitet radjówy ,do które­
go należy organizowanie i kierowanie 
radjem. Przewodniczący i członkowie ko 
mitetu mianowani są przez radę korni 
sarzy Indowych.

Komitet radjowy posiada narazia 
następujące działy: radę naukowo - te 
uhniczną, bibliotekę naukową, wydział 
gospodarczo - naukowy. Kom itet posia 
da swoje działy na prowincji — przy 
radach komisarzy ludowych autonoiui 
,znyeh republik. Kom itet i jego organy 
posiadają prawo otrzymywania kores­
pondencji od radiosłuchaczy bez opła­
ty.

PIOSENKI O MIŁOŚCI I WSPOilN^F.
NIACH.

W sobotnim programie radjowy m 
najdą radiosłuchacze trzy audycje w 

których przemówi do nich pełna pogo 
iy . nastroju i wdzięku — piosenka. O 
godz. 16 podczas koneartu orkiestry ja 
zzowej Tadeusza Sygietyńskiego. Kso- 
nia Grey śpiewać będzie o miłości i 
wspomnieniach. Nastrojowe piosenki za 
w iera również o godz. 19.15 program  Ja  
niny Romanówny, zaś o godz 21.16 po 
iłyną falami eteru słoneczne włoskie 
melodie w wykonaniu Stefana W tesa ,

G ILZY -DOBRE/TANIE, ZDROWE

„KRYZYSOWE - 
5  i tOarf  p t / r r u T !



C złonkow ie za i ządu zdefraudowali kilkanaście tysięcy
Wieiką. sensację w Sosnowcu 

wywołała wiadomość o zatrzym a­
niu prezesa gminy wyznaniowej ży 
dowskiej w Sosnowcu Lejbusia 
Zende^a i dwuch członków zarządu 
gminy Icka - Joska Zabsa i Lejbu 
sia Federm ana. Wszyscy trzej po- 

1 dojrzani są o dokonanie nadużyć, 
których suma sięga kilkunastu ty ­
sięcy złotych.

Mianowicie Federm an i Zaks po 
dej rż a n i  są o przywłaszczenie około 
17 tys. zł. z kasy gminy. D efraudan 
ci pieniądze te podzielili między sie 
b ie .

TVi'-'es am iny Zendel, oskarżo-

i i iT l l I i i i l ł t l  SPIłeliHili
Pan H ip olit K onew ka próbował już 

aajrozsnaitsaycti sposobów  zarabiania  
pieniędzy. B y ł fortancerzem , sprzeda­
wał v ume do żucia, sta ty sto w a ł w f i l­
m ie produkcji krajow ej ,gdzie razem  z 
pięciom a in nym i bezrobotnym i „ro­
ad!* s ty tj sięczuy tłum , osta tn io  zaś 
przerzucił s ię  do branży chem icznej, 
sprzedając po m ieszkaniach  „Plam o- 
iach‘< u niw ersaln y p łyn  do w yw abia­
nia plam, przeciw  odciskom  grypie, po 
eenia  się  oraz pluskw om .

To, że sprzedaż sz ła  opornie — nie  
przerażało H ip olita . W yrzucany przez 

okno w łaził kom inem  .kopany w~ ple  
py przez ew entualnych  k lijen tów , waliz 
giw al s ię  dziurka od klucza Jub przez 
oberluft. A gdy i  to n ie pom agało, u- 
ciekał się wówczac do sprytnych  sposo  
bów

Oto aaprzykład  stuk a do m ieszka­
nia. O łw iara m u pani w fartuchu, z za 
kasauem i rękawam i — poznać odrazu, 
że zostaw iła w kuchni na gorących  fa ­
jerkach dogotow ującą s ię  legum inę. 
."Spojrzeń e He, n iecierpliw e, n ieufne.

— Ozsgo??
— Moje uszanow anie — k łania się  

w ytw ornie H ip elit — P ozw oli pani, je  
dno m ałe zapytanie...

- C o  jest?!!
— Czy ten m ały, śliczn y  chłopczyk, 

blondynek, to syneczek pani? ?
— Tak, a bo co?
— Ten z czarncm i oczam i i w żółtej

koszulce?
— Tak — w oła zaniepokojona pani 

-  O co choazi?
— Baw ił się  piłka na ulicy?
—Tak ,tak... Ozy s ię  coś stało??

— NA cli się pani n ie przeraża....
— O Boże! Mów pan!!
— Czepiał sie  tram w aju  i, a le  n iech  

re sie łaskaw-, pani tak nie przejm uje. 
Trudno stało się...

— Ach, m oje dziecko jedyne!
H ipoiit robi ponura m inę

— O dwagi szanowna pani jeszcze  
*«!c straconego

— Na litość boska, Mów pan! N ie ży
e?

— Żyje, ale...
— Tram waj go przejechał!1
.. .  ąjjr pr/ejechał. ale...
— Panio. Mów pan nareszcie!!! — 

trzęsie się biada jak kreda kobieta.
-A le  syneczek łask aw y pani pobru 

d ził sobie smarem  tram w ajow ym  por- 
>eczki Ja,k zaznaczyłem  — nic stracone  
re, bo oto posiadam  id ealn y  „Plam o- 
łach" w yw abiający bez śladu najw ięk- 
ze plam y. Bnteleczka 59 groszy.

S łow a H ipolita  w tórują sykow i przy  
palonej kaszy

Pam  w fartuchu  patrzy przez chw i 
lę  bez słow a W  jej opzaeh płoną teraz 
iłebezpieczne, zdradliw e ogniki. Jed ­
nym  skokiem -w raca do kuchni, chw yta  
czerep z przypaloną kaszą i w ybiega  
na schody, po k tórych  — dwanaście sto  
;>ni na raz — um yka H ip o lit  kończąc 
•rzemowę o zaieiach  „Płamorachu“.

...również stosuje się  przeciwko opa­
rzeniu i w ypadku d ługotrw ałego zapar  
cia.

ny jest o to, iż dopuścił do roztrwo 
nienia ze swoją wiedzą, przez za­
rząd gminy sumy zł. 13.685.

Cała ta suma nieprawnie zosta­
ła wydana na akcję w związku z wy 
borami rabina.

Oskarżeni wraz z dowodami rze 
ezowemi przekazani zostali w dniu 
wczorajszym do dyspozycji władz 
sądowych.

O nadużyciach w gminie żydow­
skiej mówiono już głośno od szere­
gu tygodni. Mimo, że spraw a ta by 
ta dość głośna, to ze względu na to­
czące się śledztwo nie mogliśmy po­
dać szczegółów tej afery.

Aresztowanie członków gminy 
znanych w społeczeństwie żydow­
ski em obywateli wywołało zrozu­
miałą sensację i różne k o m e n ta r z e .

Dziś: Roberta 
Jutro: Medarda b. 
Wschód sto lca: 8.16 

Czwartek! ^ a e b ó d  stońca: 19.29

Onegdąj wieczorem w sali kina 
Arlekin odbył się żydowski wiec pro 
testacyjny przeciwko angielskiej 
władzy mandatowej w Palestynie, 
zorganizowany przez organizację re 
wizjonistów, Mizrachi, żydowskie 
cechy rzemieślnicze i drobne kupiec 
ctwo. Na wiecu w języku żydow­
skim przemawiali pp.: Kron, H er­
man, Chmielnicki i Bozenberg. Na- 
koniec p. Lewkowicz wygłosił na­
prawdę rzeczowe i treściwe prze­
mówienie w języku polskim, z czego 
niektórzy „wiecownicy“ byli mocno 
niezadowoleni, usiłując krzykami 
przeszkodzić mówcy, jednakże p.

Powiatowy zjazd świetlic
W dniu 10 czerwca, o godzinie 

10 rano rozpocznie się zlot powia­
towy świetlic, prowadzonych przez 
pow. związek samorządowy, pow. 
będzińskiego. Miejsce zlotu, m iej­
scowość „Bienie“ koło Ząbkowic. W 
zlocie weźmie udział 30 świetlic i o- 
koło 1.500 zrzeszonej w tych świetli 
each młodzieży świetlicowej.

„Bienie“ jest jednym z najpięk 
niejszych zakątków Zagłębia. Na 
zlocie młodzież przedstawi dotych­
czasowe wyniki swej pracy.

I  tak będzie — recital śpiewaczy, 
koncert muzyczny, turniej żywego 
słowa, inscenizacja, tańce, przedsta 
wienie, gry towarzyskie i sportowe 
i t. p.

Zlot świetlicżan — to będzie 
wspaniała próba sił dla młodych. 
W ystąpią oni publicznie wobec 
wielkiej masy— ujawnią swoje żdol 
ności i swoje pomysły.

I  dlatego też, ktokolwiek intere­
suje się zagadnieniami młodej gene 
racji dzisiejszej, a przedewszyst- 
kiem pokolenia dojrzewające — wi­
nien podążyć na zlot, aby zetknąć 
się 7j tymi, którzy obecnie webodzą 
w życie obywatelskie, a za parę la t 
staną w szeregach osób, tw orzą­
cych siłę własnego państwa.

W psychice bowiem dorastają­
cej młodzieży są przyszłe dyspozy­
cje, zadatki wielkości i potęgi na­
szego społeczeństwa.

Na kolonie letnie
dla najbiedniejszej dziatwy

W e cz w artek  t  j. 7 bm t»r! godz. 14 
do 21 kw estow ać będą na cela k o lo n ij 
le tn ic h  d la  n a jb ie d n ie jsz e j d z ia tw y  m. 
S osnow ca K w estę tę  p rzep ro w ad za  ko­
m ite t  d o ży w ian ia  i ko lon ij le tn ic h  d la  
dzieci ch rześc ijan  m. Sosnow ca, k tó ry  
zam ie rza  w ro k u  b ieżącym  w raz  zza- 
rząd em  m ia s ta  w y słać  n a  ko lo n je  le t­
n ie  1000 dzieci n a jb ied n ie jsz y ch  i  zw ra  
ea  się  z serdecznym  apelem  do m ie jsco  
w ego spo łeczeństw a, by  nic o m ija ło  
k w esta rzy , a le  c h ę tn ie  sk ład a ło  do p u  
szek o f ia ry , bez k tó ry c h  n ie  m ożna bę 
dzie u rzeczyw is tn ić  zam ierzonego  celu, 

1000 dzieci b łogosław ić  będzie o f ia ­

rodaw ców  i  tych  k tó rzy  nie szczędzą 
,rrd u . by  dać  im  to. co na jlep sze  i n a j ­

p o trzeb n ie jsze  d la  n ic h : słońce, zd ro ­
we, czyste i  w onne pow ietrze  gó r, do ­
bre, sm aczne choć sk ro m n e życie, w spa 
n ia łe  w idok i i n ie zap o m n ian e  w rażen ia  
W szystko  to  zos taw i w duszv ich n ie ­
z a ta r ty  ś lad , a  w se rc u  se rd eczn ą  
wdzięczność i radość , k tó ra  um ilać  im  - 
będzie ciężkie i bolesne n ie raz  w a ru n ­
ki codziennego  ich  życia.

Czyż n ie  chcecie tego  dać dziecka, 
czy nie p rzy czy n ic ie  się  do jego  ra d o ­
ści?!

RrtDJO

ZydowsKś wiec manifestacyjny
przeciwko angielskiej władzy mandatowej

w Palestynie
Lewkowicz potrafił opornych zmu­
sić do wysłuchania jego przemówie­
nia w języku polskim.

Wszyscy mówcy wskazywali na 
krzywdę, wyrządzoną narodowi ży­
dowskiemu przez Anglję, którą o- 
statnio ograniczyła do minimum 
ruch em igracyjny do Palestyny. 
Nakoniec uchwalona została rezolu 
eja protestująca przeciwko ograni­
czeniom żydowskiej emigracji.

Zauważyć jednakże należy, że 
na wiecu nie było wcale poważniej 
szych żydowskich obywateli, nie re ' 
prezentowany również był rabinat, 
ani też gmina wyznaniowa. -

W A R SZ A W A
C zw artek , 7 czerw ca.

5.30. K ieuy  ram ie  w s ta ją  zorze. 0 
P ły ty .  6.40. G im n a s ty k a  6.55. P ły ty . 7.i,ii 
l i ż  p o r 7.1') P ły ty . 7.20. C hw ilka pań  u 
;a u  7.30. R o zm aito śc i. 1L57- S y g n a ł cza 
su. 1200 H e jn a ł  z K ra k . 1203. K om  me 
te o r  12.05. Codz. P rz e g lą d  P r a s y  Polsk  
12.10 M uzyka  lekka. 13.00. D zienn ik  po 
łudn . 1-305. P ro g ra m  d la dzieci m łod­
szych . 13.20. P ły ty .  14.00. W iad . o e k s ­
p o rc ie  polsk. 14.05. K om . goFpod. 16 00. 
H ec P a l śp iew . 16.25. U tw o ry  fe rte p ia n o  
we. U  00 S k rz y n k a  poczt. 1715. 4-ty Kon 
c e r t z cyk lu  „ K o n c e rty  B ra n d e n b u r­
sk ie  1800. P o g a d a n k a  d la  k ob ie t 18.15 
te łu c lo w isk o  ze Lw ow a. 19.00 "Rozmaiłn 
ści. 1910. P ro g ra m  na dz. n as t. 1915 
T ra n sm  z K rak . 19.35. P ły ty  13.35. Kom 
sp o rt. 20.00. M yśli w y b ra n e  20,02. P rze  
g ląd  te a tra ln y . 20.12. P ięć  m oich p iesz­
czot** i  p ię e  „Zaw odów 1-". 20 50. D zien ­
n ik  w ieczorny , i '  00. T ra n sm  •/. Gdyni. 
21.0? K ą c ik  d la  m łodzieży w ie jsk ie j. 
21.12 R e c ita l sk rzypcow y. 22.00. Odczy) 
jit „S pór o „O gniem  i mieczem**. 25.15. 
M uzyka  t a n eczna. 23.00. K om . m e te o r  i 
kom . p o licy jn y .

K A T O W IC E  
C zw artek , 7 czerw ca

630 A u d y c ja  p o ra n n a  z W arszaw y. 
11.45 P ro g ra m  n a  dzień bież 11.50. W ia  
dom aści bieżące. 11.57. S y g n a ł czasu. 
12.00 H e jn a ł z K ra k o w a . 12.03. T ransm . 
-z W arsz . 13 20 P ły ty . 1400. K om unika 
ty  z W arsz  1415 G iełda zbożowa. 1600. 
tr a n s m  z W arsz. 17.00. S k rzy n k a  poczt. 

17,15 T ra n sm . z W a rsza w y . 1915. Słue.ho 
w isko  ze Lw owa. 19.00. F e l;c to n  sport.
• 9-15 T ra n sm . z K ra k o w a i W arszaw y . 
39.55 W*ad. sportow e ze Ś ląska . 20 00. 

'M y ś li w y b ran e  z W arszaw y  20 02. Kom 
Zw P ow st. Ś ląsk  20.12. T ranem , z W a r  
Pzaw y. 21.00 T .ą b k a  i eap s trzy k  M ary  
n a rk i  W o jen n e ; z G dyni. 2102. P ro g ra m  
n a  dzień n a s t. 21.07 R ozm aitości. 2! 12 
T ra n sm  z W arszaw y .

Dwuch oszustów aresztowała policja w Będzinie
Do przechodzących ulicą M ała­

chowskiego w Będzinie, Józefa Sła 
bonia i S tanisław a Libery z Czela­
dzi podeszło dwuch nieznanych o- 
sobników, proponując im nabycie 
raaterjału na ubranie za cenę 16 zł. 
Osobnicy ci jednak m aterjalu nie 
chcieli dać do obejrzenia (był owi­
nięty w papier) tłumacząc się, że 
pochodzi on z kradzieży i nie może 
być odnakowany. Słaboniowi i Libe 
rze wydała sie ta  tranzakcja mocno

podejrzana. Po chwili znalazł się 
więc policjant, który oszustami za­
opiekował się, odprowadzając ich 
do kom isarjatu. W komisarjacie 
stwierdzono, że w paczce zamiast 
m ateriału na ubranie znajdowało 
się kilka starych szmat.

Oszustami są znani złodzieje Rn 
man Plewa i Stanisław  Szymczyk z 
SosnoWca. Przekazano ich władzom 
sądowym.

 o j > o -----------

E  i o n ic
k) K rw a w e  s tra c ie  prz* ra jm ów a- 

liu  b y d ła . O negda j około godz. 11 w ie­
czorem u a  p o tach  m a ją tk u  B ia ła  — 
B ło tn a  pow w łoszczow skiegu, w czasie 
•najm ow ania h /d la  w y n ik ła  sprzeczka 
oom iędzy palow ym  m a ją tk i.  B ia łe j S ta 
lis ła w e in  S ięzak iem  a b rać irć  F ra n c is r  
d e m  i -Janem Ju szczy k am i.

W  czasie sprzeczki b rac ia  Juszczyku 
wie p o b ili p o k w eg o , a gdy ten począł 
ich  gon ić  w raz  ze sw ym  po tn ren ik iem  
W ojciechem  K ow alik iem , wówczas d a ­

li do n iego  dwa s trz a ły  z uc-iętego k ara  
h in u  k tó re  na szczęście chyb iły . P o b i­
tego  Ś lęzaka w s ta n ie  ciężkim  przew i- 
ziono do sz p ita la  ,a b rac i Juszczyków  
z a trzy m a n o  do d y spozycji w ładz.

ik) P iezy d erst R z p llte j w urzcjeżdzre 
p rzez K ielce  O n eg d a j w drodze do 
S p a ły  p rze jeżdża ł sam ochodem  p rz e z  
K ie lce  p re z y d e n t R z p lite j Ig n a c y  M oś­
cicki w raz  ze sw ą m ałżonką

(TG L d ogodm en ia  kolejow e d la
K ieV . O ddzia ł ruchow o - handlow y P. 
K P. w K ielcach  p ra g n ą c  udostępn ić 
m ieszkańcom  K ielc do jazd  d la  w ypo­

czy n k u  n a  S łow ik  i S itków kę u ru c h a ­
m ia w n iedzie lę  i d n ie  św ią teczne spe- 
o ja ln y  p o c iąg  z w ag o n am i 2 i 3 k la sy  
do S ło w ik a  i S itków k i.

P .e rw sz y  ta k i  pociąg  odejdzie do S it  
-sów ki w n iedzie lę  ,dn. 10 bm. o godz, 
10 r a c a

P o c ią g  ten  pow racać będzie z S itków  
ki ró w n ież  ja k o  po e iąg  osobow y o godz. 
10 m  40 rano , a p rzy jeżd żać  będzie do 
K ie lc  o godz 11 m. 6, u m o ż liw ia jąc  m ie 
szkańcom  Srnw ika i S itków ki przedpo 
lu d n io w y  p rzy ja zd  do K ie lc

P o c ią g i te  zo s ta ją  u ru c h a m ia n e  ty ­
tu łe m  p róby  i jeże li zo s ta n ą  w ykorzysta  
te  przez m ieszkańców , w ów czas będą 
pozostaw ione n a  ca ły  okres letni.

&

Q.5I

_.iria t



Nr. t5*_

1 Zas«^S»ia.
t e a t r  m i e j s k i

w  S O S N O W C U .
CHÓR D A N A

Po sukcesach zagranicą — Rosja So 
wiecka, Łotwa, Estonja, F inlandja 
gdzie CHÓR DANA cieszył się wiel- 
kiem powodzeniem i byl przyjmowa­
ny entuzjastycznie, w przerwie przed 
dalszym wyjazdem do Francji, Rumu- 
•>ji, Czechosłowacji i Ameryki — chór 
Dana daje tylko pare występów w 
większych miastach Polski W naszem 
mieście dany będzie tylko jeden wie­
czór w teau-ze miejskim w Sosnowcu 
w dniu 7 czerwca 1934 roku o godz 20.

Oprócz chóru Dana wystąpi znako­
m ity piosenkarz M. Fogg. M. Nobisów 
na i doskonały hum orysta A. Wyso- 
i ki. W program ie wiele nowości. Przed 
sprzedaż biletów w firm ie P. W. Cze­
chowskiego

REPERTUAR.
Czwartek ,dn. 7 bm. o g 20 cj gościn 

ny występ CHORU DANA.
Piątek, dn. 8 bm. o g. 2015 „MADE- 

MOISEaLE<‘ po cenach najniższych 
(1 zl —50 gr.)

 ooo ------
R A D N I M. DĄBROW Y.

Główna kom isja w yborcza w Dą 
browie usta liła  ostatecznie listę  rad  
nycłi, którzy wchodzą do przyszłej 
rady  m iejskiej.

D ąbrow a zatem  mieć będzie n a ­
stępujących radnych:

B ezparty jny  blok pracy  go­
spodarczej: dr. A. P iw ow ar, A. Ma 
lewski, T. Trzęsim lech, W. W ierz­
bicki, A. Zięba, W. K oralew ski, Wł. 
Zych, W. Lewicki, A. W ilk, R. K ie 
ki, J .  Bem, B. Balcer, J .  Berbecka, 
Rt. W łodarkiewicz, L. Berbecki, J .  
Berger, A. K onarski i K . Kłębek.

Jedność robotnicza P P S  i klaso­
we z w. zawodowe: W. Suw ała, T. 
Lubowiecki, J .  K ubik, S t. Pękalski, 
P. Oraczewski, R. Cupiał, J .  Cupiał 
i J . Ju ra .

Chrześcijański obóz narodow y: 
L, I.isiewicz i St. Paszkow ski.

Żydowska zjednoczona lis ta  go 
spoclarcza: Abram N ajfeld.

Jednolity  fron t robotniczy: W.
Waloch i J . W archoł.

Manifestacje komunistów
w sali sądu ekrągowego w Sosnowcu

Napad kom unistów na policję w Katowicach i usiłowanie  
ocSb oia uwśązionfch tow arzyszek

 OQO-------

-Koncert w Dąbrowie, Staraniem
t-anioi zadów uczniowskich: sem inarjum  
nauczycielskiego im R. T raugutta o- 
laz gimnazjum państwowego im. W. 
Łukasińskiego w Dąbrowie odbędzie 
*. • e ~w- salach resursy w dniu U czerw­
ia ęh. koncert.

Na program złożą sie popisy chóru 
orkiestry symfonicznej uczniów semi- 
i.nrjain nauczycielskiego i gimnazjum 
pod batutą prof. Ju ljan a  Jabłońskiego, 
ira z  popisy solowe.

Wykonane zostaną utwory kompozy 
lOróW: Sznpskiego, Kotarbińskiego,

• I aehmaua, Noskowskiego. Galla, Gros 
'm ana f larka, Gounoda ^bopina, Bo- 
ethovena

l Ceny biletów od zł. 1.50 do 0 50; bilety 
uczniowskie w cenie źł. 0,40

P ' czatek koncertu o godzinie 19
' m. 30

Ca’kawify dochód z koncertu prze- 
, macza sic na cele związane z organi­

zacja kolonij wakacyjnych.
( TMetv do nahycia w kancelariach

szkól.
' Dvrekeje zakładów nie wątpią, iż

impreza powyższa ze względu na swój 
( t-el sympatyczny spotka się z życzliwem
• poparciem publiczności, a nadewszyst- 

ko szerokich sfer rodzicielskich.
— Wycieczka do Czarnej i Tenezyn 

1 ka. Stawarzyszenie młodzieży polskiej 
’ w Piaskach urządza w dniu 17 bm. wy- 
‘ cioczkę do Czarnej — Tenczyr.ka dla 
< członków i sympatyków.
\ Koszt przejazdu w obydwie strony 
 ̂ wynosi zł. 2.50 od osoby, 
j Zapisy oraz bliższych informacji u- 

dziela sekretarjat stowarzyszenia do 
' ńnia 15 bm. codziennie, w godz. od 6— 
, 8 wiocz., prócz niedziel i świąt.
> — Wycieczka do Zakopanego. Cech
i rzeźniczy w Czeladzi, w nadchodzącą. 

, - sobotę organizuje trzydniową wyeiecz- 
■ kę do Z-i^opąnego.

Wyjazd z Czeladzi nastąpi o godz. 
12 w poi

W sądzie okręgow ym  w Sosnow 
eu zapadł wczoraj w yrok w sensa­
cyjnym  procesie przeciwko 45-ciu 
komunistom.

Zapow iedziane na godz. 14-tą 
ogłoszenie w yroku zwabiło na salę 
tłum y ludzi, których jednak  na sa­
lę rozpraw  nie wpuszczono.

O skarżonych wprowadzono na 
ław y oskarżonych pod silną eskortą 
policji, poczem punktualn ie  o zapo­
w iedzianej godzinie zjaw ił się na 
sali kom plet sędziów z przewodni­
czącym wiceprezesem Sadkowskim  
n a  czele, k tó ry  odczytał sentencję 
w yroku, skazującego 43-ch oskarżo­
nych, gdyż zaledwie dwie osoby zo 
sta ły  uniewinnione.

Tom asz Bando skazany został 
n a  pięć la t  w ięzienia z pozbawie­
niem praw  na lat osiem, A ntoni Będ 
kowski na półtora roku więzienia z 
pozbawieniem  praw  na la t  trzy  i z 
zawieszeniem k ary  na pięć lat, Bole 
sław Brzozowski ina rok więzienia z 
pozbawieniem  praw  na la t  trzy , J  an 
B ugajczyk na  dw a la ta  więzienia z 
pozbawieniem  praw  na  la t  5, Józef 
Ciszewski na trzy  la ta  z pozbawie­
niem praw  na la t sześć, J  an D uda 
na trzy  i pół roku z pozbawieniem 
p raw  na  la t  sześć, Basza L a ja  Giller 
na  siedem la t w ięzienia z pozbawię 
niem praw  na la t 10, S tan isław  Gu 
gała  na  dw a la ta  w ięzienia z pozba­
wieniem  praw  na la t trzy  i z zawie 
szeniem w ykonania ba ry  na  la t 5, 
Zygm unt Jaśkow ski na  półtora ro­
ku w ięzienia z pozbawieniem praw  
na  la t trzy , Ju lja n  Kozioł na półto 
r a  roku z pozbawieniem  praw  na lat 
trzy , Józef K ot na dw a i pół roku 
w ięzienia z pozbawieniem p raw  na 
la t  pięć, W ładysław  K uś na dw a la 
ta  w ięzienia z pozbawieniem praw  
n a  la t  5 i z zawieszeniem k a ry  na 
la t  5, A ugust K usiński na  trzy  i pół 
roku w ięzienia z pozbawieniem praw  
na  la t  5, Szmul I.ustiger, W incenty 
Makoś, S tan isław  M alinowski, H er 
szlik M iedwied, B ronisław  M otyl, 
W incenty Mózg, S tefan  N aw rot i 
S tefan  Opiłka na dwa la ta  w ięzie­
n ia  z pozbawieniem praw  na la t 
pięć, Józef Misiewicz na dw a la ta  
w ięzienia z pozbawieniem praw  na 
la t  5 i z zawieszeniem n a  la t  pięć, 
Józef Popielec i L eokadja Bachwal 
sba na półtora roku w ięzienia z poz 
bawieniem  praw  na la t trzy , W łady

sław R aus i H elena Skóra na rok 
w ięzienia z pozbawieniom praw  na 
la t  trzy , Longin Rożek na  dw a i 
pół roku w ięzienia z zawieszeniem 
kary  na la t 5, Izrae l Skórnicki na  
dw a i pół roku w ięzienia z pozba­
wieniem  praw  na la t  5, B ronisław a 
Sperczyńska na dw a la ta  w ięzienia 
z pozbawieniem  praw  n a  la t  pięć, 
W ładysław  S tefan ik  na trzy  i pół 
roku z pozbawieniem p raw  na la t 
pięć, Franciszek Stępień na dw a la 
ta  w ięzienia z pozbawieniem praw  
na la t 5, S tan isław  Św ierczyna na 
półtora roku w ięzienia z pozbawie­
niem praw  na łat trzy, E dm und Szel 
le r na siedem I d  w ięzienia z pozba­
wieniem praw  na la t  dziesięć, Ja n  
Tomczyk na dw a la ta  w ięzienia z 
zawieszeniem kary  na pięć lat, T rza 
ska S tan isław  na cztery la ta  więzie 
nia z pozbawieniem praw  na lat 
sześć, S tan isław  W alkowicz na dwa 
la ta  w ięzienia z pozbawieniem  praw  
na lat 5, Czesław W ołczyk na dw a 
la ta  więzienia z pozbawieniem  praw  
na la t 5, J a n  K w iecień na cztery la  
ta  w ięzienia z pozbawieniem praw  
na la t sześć, P io tr  Szym ański na 
pięć la t w ięzienia z pozbawieniem  
praw  na la t osiem oraz C haja  Bli- 
m a Zonnabend na dw a la ta  więzie­
n ia  z pozbawieniem praw  na la t  
pięć.

O skarżeni Izydor Sm ak i J a n  
S tęp ień  zostali uniew innieni.

Będkowskiego, Gugałę, K usia, 
Misiewicza, Rożka, Tom czyka, Sm a 
ka i J a n a  S tępienia sąd zdecydo­
wał uwolnić z więzienia, pozosta­
łych zaaresztować.

Oskarżeni wysłuchali w yrok w 
spokoju i w najw yższem  skupie­
nia. Ź chwilą dopiero opuszczenia 
sali przez sąd, część skazanych, dy­
rygow ana przez Gillerównę, poczęła 
śpiewać m iędzynarodówkę. P o lic ja  
uspokoiła dem onstrantów .

J a k  się dow iadujem y przy w y­
prowadzeniu, przebyw ających w 
więzieniu katow ickiem  oskarżo­
nych, Gillerównej, Sperczyńskiej i 
Chaji Zonnabend ze stacji w K a to ­
wicach, grom ada kom unistów rzuci 
ła  się na eskortę policji, chcąc od­
bić aresztowane.

Między kom unistam i a policją 
doszło do ostrego starcia . W ynikłe 
zamieszanie opanowała policja, are 
sztując k ilka osób.

Śmierć w bieda-szybie w Kazimerzu
Na kolonji Ostrow y w K azim ie­

rzu, w  czasie w ydobyw ania w ęgla w 
szybiku, onegdaj zasypani zostali na 
głębokości 12 m., 26-letni S tanisław  
Nowicki, zam ieszkały na  kol. Szmej 
ka i 19-1 etni Bolesław W oźniczka. 
zam ieszkały na  kol. Feliks.

N iezwłoeznie rozpoczęto akcję 
ratunkow ą, dotychczas jednak  ciał 
nieszczęśliwych nie wydobyto.

W czoraj o godz. 12 w południe 
szybik zasypał się pow tórnie i odko 
pyw anie rozpocząć trzeba od po­
czątku.

Zabił motyką żonę
Onegdaj we wsi Skroboczów, 

pow. stopnickiego, w czasie okopy 
w ania kartofli w ynik ła  sprzeczka 
o zabranie lepszej m otyki pomiędzy 
Józefem  Jew iarzem  i jego żoną 
M arjanną.

W  czasie sprzeczki rozwcieczony 
Jew iarz  całą siłą rzucił m otykę żo­
nie, tra f ia ją c  ją  obuchem m otyki 
w głowę.

Jew iaivuw a w skutek uderzenia 
padła nieprzytom na na ziemię i 
dnia następnego zm arła n ie odzy­
skawszy przytom ności. P raw dopo­
dobnie śmierć je j nastąp iła  w skutek 
pęknięcia czaszki.

Żonobójcę aresztow ano i p rzeka­
zano do dyspozycji w ładz sądo­
wych.

Zbił brata i puści z dymem jdgo zagrodę
Onegdaj o godz. 12 w nocy, we 

w si Buszlrowice, pow. opatow skie­
go, W ojciech Spała  w raz ze swą żo­
ną H eleną i S tefanem  Chojnackim  
po w yrw aniu  okna w targnął do mie 
szkania b ra ta  swego S tan isław a 
Spały, którego .przy w spółudziale 
swej żony i Chojnackiego pobił do 
u tra ty  przytom ności, a następnie 
podnalil jego zagrodę.

Ogień straw ił w szystkie zabudo

w ania gospodarskie S t. Spały wraz 
z inw entarzem  m artw ym , w art. o- 
koło 3.000 zł.

Z w nętrza płonącego domu zdo­
łano w yratow ać ciężko pobitego 
Spalę i przewieziono go na ku ra ­
cję do szp ita la  w Opatowie.

Zbrodniczego b ra ta  i jego żonę, 
oraz Chojnackiego aresztow ano i 
przekazano władzom sądowym.

WYŚCIGI KONNE W KATOWICACH 
Odbywające się w Katowicach na 

torze w Brynowie, (obok parku Kościu 
szkił wyścigi konne z totalizatorem 
budzą, z każdym dniem coraz to większe 
zainteresowanie. W ostatnich dniach 
przybyło na tor szereg nowych koni z 
Warszawy i prowincji, tak że biegi są 
licznie obsadzone. Obecnie znajdują 
się na. torze przeszło 100 koni Nierzad­
kie są również niespodzianki, uwida­
czniające się w wypłatach totalizatora 
jak np. 75 zł. — 77 zł. —- 69 zł itp. za 10 
zł. Wyścigi odbywają się bez względu 
na pogodę. Początek codziennie o godz.
15 38. Następne dnie wyścigowe: 7, 10, 
14, 17 21, 21 — 2.9 czerwca, 1, 5, 8, 12, 15 

19 lipca.
Codziennie 7 gonitw: płaskie, z pie­

tami i przeszkodami.
Wstęp od 50 gr. — 5 zl.

— ° o ° —

W Y JA Ś N IE N IA  PO STR Z ELO  
NEGO CZ. SZO TK A .

W  związku z podaną wiadom o­
ścią pt.: „Zagadkowe postrzelenie
złodzieja" zgłosił się do naszej re­
dakcji p. Cz. Szotek i oświadczył, 
że w umieszczonej wiadomości zasz 
ła  pom yłka ponieważ on nigdy nie 
byl karany , a więc nie można było 
go nazwać złodziejem. N astępnie 
oświadczył, że postrzelony został 
przez B arańskiego, k tó ry  jes t obec­
nie pod nadzorem  policji. Do Szot- 
ka  m iał rzekomo strzelić B arański z 
rewolweru, ran iąc go w praw e ra ­
mię i w lew ą pachwinę. W  szpitalu 
leczył się k ilka miesięcy, przecho­
dząc dwie ciężkie operacje.

 OQO-------

NOWY PLAN G in .
Duia 19 czerwca rozpoczyna się cią 

gniecie I  klasy 30 loterji państwowej. 
Jest rzeczą interesującą rozpatrzeć w 
planie gry tej loterji, ezy dyrekcja nie 
przygotowała w niej dla nas jakiej no­
wej ważnej zmiany, których tyle było 
w ostatuicb latach. Otóż plan gry 30 
loterji w zupełności odpowiada plano­
wi 29 loterji, oprócz jednej zmiany, 
która z uznaniem będzie przyjęta przez 
najszersze sfery grających.

Mianowicie obecnie główna wygra­
na w IY-ej klasie wynosi m iljon zło­
tych Ale gdyby ten miljon padł na 
los. który już wygrał w jednej z klas 
poprzednich, wtedy wygrywający o 
trzyruałhy dodatkowo jako premję 400 
wygranych pocieszenia po 2 500 zl., czy 
li drugi miljon. Tego w 30 tej loterji 
nie będzie. Główna wygrar.a w IV-ej 
klasie wynosi w niej definitywnie mi- 
;jon bez względu na to, czy wygrana 
padnie na los, który już raz wygra] w 
jednej z klas poprzednich ezy też wy­
grywa dop;ero poraź pierwszy. Miljon 
złotych jes- dostatecznie wysoką su­
mą. by wystarczyć jako główna w ygra­
na. W konsekwencji czterysta wygra­
nych po 2.500 zł. będzie w każdym wy­
padku rozlosowanych oddzielnie czyli 
w każdym wypadku wygrywających 
Pędzie o 400 osób więcej, co i. dobrze, 
ho każdy woli choć coś wygrać, niż nic

Pczatem jest plan gry bez zmiany. 
A więc w I klasie mamy cztery dni cią 
gnieuia 12 080 wygranych na łączną 
sumę 1595.200 zł z główną wygraną 
100.000 zt. W  II  klasie trzy dni ciągnie­
nia, 9100 wygranych na łączną sumę 
1.994 200 zł. z główną wygraną 200.000 
zł. W III klasie dwa dni ciągnienia, 
8.140 wygranych na łączna sumę 
2.172 400 zł. z główną wygraną 300 (KM) 
zł. I  wreszcie czwarta klasa — 15 dni 
ciągnienia, główna wygrana miljon, a 
wogóle 49.209 wygranych na łączną su­
mę 15 998.200 zł

Trzeba przyznać ,że olbrzymia ilość 
wygranych i olbrzymie’ wygrane. W ar 
to spróbować szczęścia.

 ooo----
— Nieudała kradzież. Nieznani zło­

dzieje usiłowali dokonać kradzieży 
■ur i łączników kanalizacyjnych z no- 
wobudującego się gmachu ratusza w 
Sosnowcu.

Złodzieje spłoszeni przez stróża 
zbiegli.

•— Czyj portfel? W wydziale śled­
czym w Sosnowcu znajduje sie do roz­
poznania portfel skórzany koloru wi 
śni owego, znaleziony u jednego ze złe 
dziei.
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Z Zawiercia
(ja! Przed zjazdem 1 paltu  strzelców 

bytomskich, Proszeni jesteśmy o poda­
nie do publicznej wiadomości tym wszy 
ptkin;, którzy służyli w 1 pułku strzel­
ców bytomskich, a zechcą wziąć udział 
w mającym odbyć się zjeździe b. szere­
gowych tego pułku, aby do dnia 11 bm. 
przesiali swe adresy do p. Józefa Opa- 
towicza, zamieszkałego w Zawierciu, 
przy ul;cy Senatorskiej nr 74, celem 
otrzymania biletów zniżkowych na po­
wyżej wspomniany zjazd.

(z) Baczność rezerwiści! Y niedzielą 
10 bm odbędzie się w Krakowie walny 
zjazd delegatów kól Zw. R. ckre,gu V. 
Zbić?'ka delegatów pow. zawierebiego 
na dworcu kolejowym o godz 4 30 rano.

•W ubiegłym tygodniu komitet bu­
dowy domu rezerwisty przystąpił już 
do robót m urarskich. Roboty ziemne są 
;uż ca ukończeniu. Składki na budową 
przyjmuje komunalna kasa oszczędno­

ści w Zawierciu.
(zł Impreza LOPP. w Łazach. W Ła 

zaeh w sali domu ZZK. kolejowe koło 
TOPP. nr. 12 wystawiło rewią pt. „L.
0  p , p . na wesoło" w opracowaniu inż. 
M. J. Jewuokimowa. Z poszczególnych 
nu nurów rewji na wyróżnienie zasłu­
gują- pieśni legjonowe, wykonane przez 
chór parowozowni, piosenki strażackie
1 wycinanki ludowe kilkakrotnie biso­
wane

Przed rozpocząeiem rewji p. J. F., 
stóra na konkursie modeli łatających, 
zdobyła jako nagrodą bilet na bezpłat­
ny przejazd samolotem z Katowic do 
W arszawy i z powrotem, w treściwym 
referacie wypowiedziała swoje wraże­
nia z podróży samolotem Czysty do­
chód z im prezy przeznaczony został na 
rzecz kolejowego koła LOPP.

 ooo-----

C zy  w iecie, źe...
W Kalifornii udało sią pewnemu o- 

groduikowi wychodować drogą krzyżo 
wania szczepionek drzewko, które ro­
dzi jednocześnie śliwki, m igdały i mo­
tele,

*  *  *

Srebro jest tak  ciągliwe iż można z
2 gramów srebra wyciągnąć dru t tak 
cienki, że bądzie on miał 2 kim. długoś­
ci.

*  *  *

Mareepan oddawna słynął iako przy 
smak Ojczyzną jego była Wenecja, 
gdzie w 16 wieku zacząto go wyrabiać, 
.-tąd zaś sztuka przygotowania marcepa 
nów rozeszła sią po Europie .

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Posiedzenie sekcji W. F. miejskiego
kom itetu  w S o s n o w c u

PRZESZKODY W ROZWOJU KAJAKARSTWA W SOSNOWCU. «
SPRAWA PÓŁKOLONIJ.

Z Olkusza

Odbyło Bią posiedzenie sekcji W. F. 
miejskiego kom itetu W F i PW . w 
Sosnowcu, na którem omawiano pro­
gram prac na b. sezon.

Zebranie zagaił i przewodniczył 
prof. Korw in - Olszewski.

Na zebraniu poruszono szereg waż­
nych spraw dla życia sportowego So­
snowca.

Akcja P.O.S. prowadzona jest przez 
specjalną komisją.

Dużą uwagą zwrócono na badania 
lekarskie zawodników. Badania zawód 
ników, jak już pisaliśmy, przeprowa­
dza miejska poradnia sportowo - lekar 
ska

Rczwój kajakarstw a w Sosnowcu, 
został narazie wstrzymany.

W edług orzeczenia dr Wolickiego, 
kierownika miejskiego ośrodka zdro­
wia, rzeki Brynica i Czarna Przemsza, 
isą tak zanieczyszczone, że dłuższe prze­
bywanie na nich ujem nie wpływa na 
zdrowie.

ZAWODY STRZELECKIE W SO­
SNOWCU.

W dniu JO bm. o godzinie IG na strzel 
nicy przy ui. Aleja (boisko PW.! w S.o 
jnowcu odbądą sią zawody strzeleckie 
o mistrzostwo podokrągu ZS „Śląsk'*.

Kierownictwo zawodów spoczywa w 
rąbach p. E  Zarychty, delegatem pow. 
bądzińskiego na zawody wyznaczony 
został por. T. Czapla (komendant pow. 
Ohranów).

W zawodach powyższych są przewi 
dziane konkurencje:

K arabinek bocznego zapłonu — do­
wolny (odległość 50 m. możliwych 400 
pkt., zespołowo — 2000 pkt., czas — 8 
m in). Do konkurencji tej wyznaczony 
został zespół reprezentacyjny pow. ZS. 
Będzin w ’kładzie: L. M iratyński (Bą-

S keja WF. pragnie zainteresować 
kajakowców sosnowieckich Białą 
Przemszą, która doskonale nadaje sią 
do upraw iania tego sportu.

Pezatem w program ie prac na. br. 
przewidziane jest urządzenie w Sosno­
wcu zawodów lekkoatletycznych.

Uroczyście odbądzie sią otwarcie 
stadjenu miejskiego, który obecnie jest 
przebudowywany. W dniu tym odbądą 
sią zawody lekkoatletyczne.

Na zebraniu tem poruszana była 
również sprawa urządzenia w okresie 
wakacyjnym pólkolonij dla biednych 
dzieei.

Duży nacisk na półkoloniach zwró­
cony bądzie na wychowanie fizyczne 
dzieci. Według projektu półkolonie u- 
rządzomeby były w parku miejskim w 
Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego.

W okresie zimowym urządzone zo­
staną w Okradzionowie kursy narciar­
skie

Zaprawa zimowa bądzie prowadzona 
we wszystkich ośrodkach.

dżin), J. T atarach (Niwka), .7. Mucha 
Niwka) T. Tymaszycki (Będzin),

K arabinek bocznego zapłonu szkol­
ny: (odległość 50 m., możliwych — 300 
pkt.. zespołowo — 1500 pkt)

Drużyną pow. ZS. Bądzin wyznaczo 
no w składzie: J. Rudolf (oddział Psa­
ry). M P ie tras (Dobieszowice), S. Ja - 
glarz (Rogoźnik), Z Przyłącki (Dobie- 
!.zowice). S S tuła (Niwka).

K arabinek bocznego zapłonu dowoi 
ny — fabryki polskiej. Do tej konkuren 
cji wyznaczono reprezentacją powiatu 
bądzińskiego Z. S. w składzie dr. Ju rk ie  
wieżowa, (Go^onóg) K. Wyczesany (Zagó 
rze). J  Jędrusik (Dąbrowa) L. Dyja 
(Dąbrowa), S. Grochulski (Dąbrowa), 
\t. Skrzypek (Zagórze).

(ol) Bukowno jako letnisku i ośro­
dek sportu wodnego. W niedługim cza 
«ie magistrat olkuski przystąpi do o- 
praoowania i wydania specjalnej bro- 
usury o znaczeniu Bukowna jako let­
niska i ośrodka sportu wodnego z wy­
szczególnieniem wszystkich walorów 
zdrowotnych tej miejscowości, oraz wa 
runkow nabywania parcel przez mieaz 
kaóców Zagłąbia i innych okolic. Czy 
znajdą sią jednak amatorzy — trudno 
przewidzieć.

(°‘) Obozy o. p. 1. g. Z dniem wczo­
rajszym  pod Olkuszem rozpoczęły sią 
6-eio tygodniowe obozy ćwiczebne o. p. 
1. g-

(oj) Pożar. W nocy na 5 bm. wsku­
tek podpalenia spłonęła stodoła Jakó- 
ba Widawskiego w Łanach Wielkich, 
gm. Żarnowiec,

(ol) Kolo str. ludowego powitało w 
(Wielmoży, gm. Sułoszowa. Przemówic- 
nie na zebraniu organizacyjni-m wygło 
sił adw. Kański z Olkusza,

(ol) „Przebudzenie**. S. M. P. w Wi- 
teradowie pod Olkuszem odegrało s 
wielkiem powodzeniem sztuczką sceni­
czną pt, „Przebudzenie" pod reżyserją 
patrona ks. M isterka,

ZAWODY TENISOW E W SOSNO­
WCU.

W dniu .10 bm sekcja tenisowa „U- 
nji<‘ na własnych kortach w Sosno­
wcu rozegra ostatni mecz o mistrzo 
stwo B kl. śl. O. Z. L. T z sekcją te­
nisową B. K. Ł„ z Bielska.

Początek zawodów o godz 9 rano.

X W arta (Zawiercie) — Tur (Ząb­
kowice) 5:2 Na boisku TAZ. w Zawier 
oiu odbyły sią zawody piłki nożnej po­
między KS TUR. (Ząbkowice) a KS. 
W arla (Zawiercie). Przez cały czas go 
’podarrze mieli wybitną przewagą nad 
przeciwnikiem. Mecz zakończy* sią wy­
nikiem 5:2 na korzyść „Warty**.

X Zawody w siatkówką. Pod prze­
wodnictwem nauczycielki p Łosików- 
oy wyjechała do Częstochowy drużyna 
żeńskiego sem inarjum  naue?ycielskie- 
fto z Zawiercia, gdzie z drużyną pań­
stwowego sem inarjum  im. J. Słowackie 
go rozegrała zawody w siatkówką wy­
gryw ając w stosunku 51:5.
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W A M P I R

sfó iS lSY
— .B ądź błogosław ione uczucie, 

które mnie, człowieka bez sumie­
nia... przeobraża w uczciwego mło­
dzieńca...

Z temi słowy opuścił biuro i 
wszedł na pierwsze piętro.

Powróćmy do Petit-Bry.
W stanie Lucjana Goberta nie 

nastąpiła żadna zmiana na lepsze.
Zapalenie mózgu trwało gorącz­

ka, zamiast ustępować, wzmagała 
się ciągle .

Na troskliwej opieki nie zbywa­
ło mu; Joanna, wyjeżdżając chwi­
lowo do Paryża, zostawiała w za­
stępstwie dwie kobiety, doktór dwa 
razy dziennie przyjeżdżał do willi.

Pan Soły, zawiadomiony przez 
hrabiego dc Ronecrny, przybył z 
odwiedzinami do rwego pracownika 
i ofiarował się pielęgnować go w ra 
zie potrzeby .

Powróciwszy z Paryża, Joanna o- 
powiedziała hrabiemu co zaszło w 
gabinecie sędziego śledczego i wrę­
czyła mu list, następnie udała się do 
nokoju chorego.

W ciągu długich godzin czuwa­

nia, odtwarzała w myśli twarz Ter- 
riena; przypominała sobie głos jego 
każde słowo i z całą sympatją wra­
cała do tych wspomnień.

Bezwiednie prawie mówiła sa­
ma do siebie:

— Ja... kochać, być kochaną... to 
nie do uwierzenia, a jednak?

Przypom niawszy sobie, co po­
wiedział Terrien, powtarzała za 
nim:

— Czekajmy...
Następny ranek zapowiadał pię­

kną pogodę.

Jasne promienie słoneczne prze­
darły się do nędznej mansardy Tri­
stana i padły na twarz śpiącego 
łotra.

Zerwał się z barłogu i oślepiony 
złocistemi strzałami, jął trzeć oczy, 
przeciągnął się, ziewnął i rzekł do 
siebie:

Do kata... późno być musi! 
Za,snąłem, ale nie odrazu sztuka się 
udaje, kaftan dopiero skrojony, 
trzeba go uszyć!..

Ubrał się, w co miał najlepszego, 
następnie przeliczył pieniądze. Ma­

jątek jego wynosił obecnie około 
dwudziestu czterech franków.

— W ystarczy do wieczora... — 
mruknął. — A potem garbata obda­
rzy mnie niebieskimi banknotami!.. 
A  teraz w drogę! Zacznijmy od śnia 
dania, wzruszenie, z powodu okazji, 
wielkiego zarobku kazało mi zapora 
nieć wczoraj o tern.

Starannie ominął hale, z obawy, 
aby nie spytano, czemu dziś nie za­
biera się do roboty i by' to nie do­
szło do uszu Terriena.

Posiliwszy się naprędce, puścił 
się w drogę, choć nie wiedział, któ­
rędy należało iść do Petit-Bry.

— Są tablice na rogach ulic — 
powiedział sobie — więc, aby trafić, 
trzeba tylko wytrzeszczać oczy.

Jakoteż wkrótce wyczytał: 
DROGA DO PE TIT-BR Y .

Nie pozostawało mu nic więcej, 
jak tylko dowiedzieć się o willę, 
wskazaną mu przez Julję Tordier.

I w tem misłhżył mu przypadek-
Nadjechał wóz, naładowany g ip ­

sem, woźnica rozglądał się dokoła 
nareszcie zoczywszy nadchodzącego 
wieśniaka, zapytał.

— N ie moglibyście wskazać mi 
drogi do willi hrabiego de Ron- 
corn v.

T ris ta n  nadstawił ucha.
— Nic łatwiejszego — odnnrł za­

pytany — pierwsza droga na pra­
wo. a potem ciągle prosto pod górę, 
djahło ciężka droga.

— Mam szczęście — odnnrł woź­
nica — koniska moje i tak już led­
wie dyszą.

— Znajdziecie tam kupę ludzi, 
co popchną wóz pod górę...

— Jakoś to będzie...
Zaciął konie, wóz potoczył się 

dalej.
Tristan zatrzymał się umyślnie 

i z miną najobojętniejszą wysłuchał 
tej rozmowy.

— A teraz — rzekł do siebie — 
wszystko pójdzje, jak z p’ : ka. 
Zjedzmy śniadanie, a potem zoba­
czymy.

Puścił się na przełaj i pier 
wszym budynkiem, jaki napotkał 
była oberża, do której wstąpił.

Służąca nakrywała właśnie do 
stołu, zapytał jej. czy może dostań 
co zjeść

— W samą porę pan przychodzi, 
teraz jest dziewiąta godzina, wszy­
scy murarze pracujący w willi hra­
biego de Roncerny będą tu za pięć 
minut... Siadaj pan, będziesz obsłu­
żony razem z nimi.

Tristan zajął miejsce przy stoli 
ku w rogu; podano mu zwykłą stra­
wę robotniczą, miskp bucha ja -c j 
parą zupy.

W chwili, gdy zabierał się do ic 
dzenia, do izby weszło około trzy 
dziestu robotników, większość ich 
zasiadła przy wielkim stole a nie­
cili czv sześciu zajęl' miejs 
Tristana.

— Mdi towarzysze, — zagadną* 
ten osiatni*— czy są tu jakie war 
sztaty?

— Są — odparł jeden z robotni 
ków. — Czy szukacie roboty?

d. c



Odpowiedzi redakcji.
Jan  Old, Sossawiec — Uciążliwie 

jednak zgodne z obowiązująeemi rozpo 
rządzeniami.

W incenty Z., Sosnowiec — Nie do
drak u.

J. A.. Górski, Dąbrowa — Wywody 
Pańskie są zupełnie słuszne. Co tu  jed 
nak można poradzić — wszystko zależy 
od solidności klijenta.

„Cierpliwy płatn ik '4, Będzin — T yl­
ko urząd skarbowy w Będzinie.

J. W., S tała czytelniczka „Espresu 
Zagłębia" — Separacja małżeńska, n a ­
wet sądowa, nie daje podstawy do za­
warcia innego małżeństwa Również 
przejście na obrządek ewangelicko-re­
formowany i uzyskanie od odnośnych 
władz duchownych rozwodu, nie czyni 
w danym wypadku zawartego następ­
nie ewentualnie małżeństwa ważnem. 
Na tem stanowisku stoi obecnie przecz 
nietwo sądowe.

J . Jędrusik , Ujejsee — Ma P an  ra ­
cją. Kw estję rozpiętości cen' pomiędzy 
płodami rolnemi a wytworami przemy­
słowemu już niejednokrotnie porusza­
liśmy, spraw ą tą  zajął się obecnie rząd.

Mec. M. Witkowski, Wolbrom — 
Uwagi Pańskie były słuszne, odpowied 
nie poprawki już poczyniliśmy, za miłe 
słowa uznania — dziękujemy.

J . Niemczyk, Dąbrowa — Stanowi­
sko naszej Adm inistracji było zupełnie 
słuszne, pryw atne zatargi z gospoda 
rzcm winien P an  załatwić na innej 
drodze.

J . C., Sosnowiec—W iersz „Marzenie'4 
słaby, nie do druku, radzimy pisać tył 
ko prozą.

Steli Czytelnicy „Expresu Zagłębia4 
Sosnowiec — Ze względów teehnicz 
nyeh, niestety, nie możemy narazie po 
dawać pełnej tabeli lo terji państwowej. 
W ypłatę stawek uskuteczniać winni 
kolektorzy z chwilą otrzymania oficjał 
nej tabeli wygranych losów, co ma 
miejsce w kilka dni po skończonem 
ciągnieniu.

SŁ Kwinta, Grodziec — Zapytanie 
skierowane zostało do Warszawy.

Z. C„ Stefan K., Jan ina  P„ Sosno­
wiec — O ile nie zajdą jakieś nieprze­
widziane przeszkody, to spodziewać się 
można, że pociąg wycieczkowy wyjedzie 
z Zagłębia do Gdyni na święto morza 
w dniu 29 b. m.

„Szakal", Sosnowiec — Zamieścimy 
w dodatku turystycznym.

„Ciekawi wyborcy44 Będzin — W 
sprawach dotyczących wyborów do sa­
morządów m iast zaglębiowskich poin­
formujem y w swoim czasie naszych czy 
telników. Co się tyczy kandydatów na 
prezydentów i wiceprezydentów miast 
— to kwest ja  ta nie jest narazie ak tu­
alna. Wymieniane nazwiska kandyda­
tów są jedynie bujną fantazją naszych 
domorosłych polityków.

W. C„ Zawiercie — Zechce P an  żwró 
cdć się z poruszoną w liście sprawą 
wprost do m agistratu.

Zygmunt L—k, Kielce — D yrekcja 
kolejowa w Radomiu.

Sprawozdanie z X I tygodnia L. O. 
P . P. w Strzemieszycach spóźnione o 
trzy tygodnie — nie umieścimy.

M arja S., Dąbrowa — Drukować nie 
będziemy. Pretensje do byłego narze­
czonego niechaj Pani skieruje do sądu.

- 0 0 ® -

Wielki ciężar spada
na carki współczesnej matki

Literatka, lo d r ó ż iiu k a  nieistra-

W dzisiejszych czasach cały nie 
ma.l ciężar wychowania młodzieży 
spada na kobiety — jako matki.

Rola ojca—w teorji zwierzchnia 
i kierownicza, w praktyce schodzi 
prawie do zera. Na matkę spada te­
dy nietylko wielka odpowiedzial­
ność, lecz i duże wymagania, jakie 
dzisiejszy postęp wiedzy stawia tak 
ważnej dziedzinie, jak wychowanie 
młodzieży. .

Ważne zagadnienie kształcenia 
wyższego i zawodowego, urabianie 
charakterów, szkoła i dom i wiele, 
wiele innych — wszystko to musi 
współczesna matka znać i wiedzieć!

Nie są one łatwe, to prawda. Nie 
może to jednak zrażać, a przeciwnie 
powinno zachęcać do godnego wy­
wiązania się z powierzonych zadań. 
Trzeba więc pracować również nad 
samą sobą, trzeba czytać, umieć ko­
rzystać z dostępnych środków _ o- 
świetlającyeh nowe drogi dzisiej­
szego wychowania dziatwy.

A racjonalne wychowanie zaczy 
nać trzeba nie wtedy, gdy dziecko 
poczyna' już rozumieć, lecz od pier­
wszych jego dni, dosłownie „od ko­
łyski". W tym właśnie okresie po­
stęp i zmiany są ogromne.

Któraź z naszych nietylko babek, 
lecz i matek, odważyłaby się dać 
kilkumiesięcznemu dziecku sok  ̂su­
rowy z marchwi, czy pomarańczy 
lub przetarte jabłko1? Kto wiedział 
dawniej, co to są witaminy i jaka 
ich rola odżywcza1? Jak doniosłe zna 
czenie ma świeże powietrze, słońce, 
ruch i jak stosować je od niemo­
wlęctwa?

Dawniej doktora wzywało się, 
gdy dziecko było chore, zdrowe ro­

sło jak chciało i mogło. Dziś, stacje 
opieki nad matką i dzieckiem, roz­
siane po licznych nawet maleńkich 
miasteczkach, roztaczają pieczę nad 
dzieckiem zdrowem, udzielają wska 
zówek, jak należy postępować, za­
pobiegają możliwościom rozwinię­
cia się jakichś chorób organicznych 
czy dziedzicznych. Szereg popular­
nych broszur i książek oraz czaso­
pism — dostarcza cennych rad.

Mimo to, wśród wielu, wielu, jesz 
cze matek brak odpowiedniego zro­
zumienia i zaufania do tych źródeł 
wiedzy. Chętniej słucha się jakiejś 
sąsiadki czy baby wiejskiej, słyną­
cej ze swych znachorskich zdolno­
ści, niż lekarza z poradni.

Stell-A Benson jedna z najpoczyt­
niejszych autorek angielskich ,um arła 

. w Chinach w wieku la t 41 U m arła na 
.upalenie płuc ,a do śmierci jej przy­
czyniła się bezwątpienia je j żądza przy 
gód i chęć zbierania m aterja łu  do po­
wieści o krajach egzotycznych. Jakiś 
r-zas pracowała w oddziale rentgenolo­
gicznym w szpitalu Rockefellera w Pe- 
idnie, zwiedziła Meksyk, Góry Skaliste 
Stanów Zjednoczonych, w których m a­
ło nie straciła życia przy trzęsieniu zie 
mi. W fndjach polowała na lwy, po- 
ezem udała się do Chin na teren wo 
’’en domowych by osobiści-- -
sunki •

s

K ształtując charakter dziecka, nałe 
ży pamiętać, że przyzwyczajenia, które 
taram y się w nie wszczepiać, powin- 
«y być oparte na zasadach wiecznych i 
rwały eh. które potrafiłyby się oprzeć 
rytyeznemu nastawianiu dziecka, wów 
zas gdy ono podrośnie.

Bardzo często m atki uważają ,że sta 
ę ostrzegania w rodzaju ,:NJe ruszaj 

-ego i nie dotykaj tamtego, bo to jest 
,noje a to nie jest twoje' — wywołują 

oiądsway efekt wychowawczy.
Taki sposób postępowania nie jest 

:ynajm niej rozsądny- 
Czasem są oczywiście powody, dla 

, fóryeh dziecko nie powinno brać do 
eki lub dotykać pewnych przedmio- 
3w, lecz pewo-łem tym  nie może być 
izynależność tej lub innej rzeczy do 

któregoś z członków rodziny.
P raw a własności nie należy akcento 

*ać zby: przesadnie, gdyż w krótkim 
zasie rodziców może spotkać niemiła 
niespodzianka w postaci takiej odpo- 
v iedzi:

— Nie, mamusiu, nie ruszaj tego. To 
>st moje.

Żadna z nas nie chciałaby wszczę­
łaś egoistycznych zasad swtm u syno- 

'? czy córce, a jednak wiele rodziców, 
prowa dząc kam panję przeciw dziecięcej 
hęci dotykania przedmiotów, opiera 
ię właśnie na tych zasadach. Dzie­
ciom nic powinno się zabraniać doty­
kania przedmiotów. O ile są jakieś rze 
zy których dotykać nie powinny, po­
ndem tego nie może być to że rzeczy 

nie są ich własnością.

Rady i wskazówki
SKUTKI NIEWŁAŚCIWEGO OPALA 

NIA SIĘ,
Bardzo często wskutek niewłaściwe­

go opalania się skóra twarzy ulega 
wprost oparzeniu.

Twarz ‘wygląda jak  czerwona mas­
ka, naskórek łuszczy się, w wielu miej 
scach powstają pryszcze i bąble.

Bąble i miejsca spryszczone należy 
leczyć jak zwykłą oparzeliznę przykła 
daniem lnianych płatków zmoczonych 
w lnianym oleju. Oczywiście pudru i 
szminki lepiej nie używać. Twarz lek 
ko natłuszczyć kremem.

Po wygojeniu twarzy nie należy jed 
aak unikać słońca zupełnie Najlepiej 
wszakże zrobiłyby tu  kąpiele powie­
trzne ,a jeśli słoneczne — krótkie, po 
uprzedniem natłuszczeniu miejsc wysta 
yionyeh na działanie słońca

NA LF.TNIE UPAŁY
W okresie upałów letnich niechętnie 

Jadamy mięso 5 tłuszcze. Zawsze pocią 
gają nas młode jarzyny, sałaty i owo­
ce. Zupy należy w czasie upałów poda 
wae na zimno Będą napewno smako­
wały, o lie postaram y się, aby nie były 
letnie a więc mdłe, debrze ostudzane 
w piwnicy, w lodowni lub nawet bar­
dzo zimnej wodzie.

CHŁODNIK.
Litr ssiadłego mleka, rozbijamy trze 

paczką dokładnie dodajemy 1/4 litra 
kwaśnej śmietany. Młode buraczki 
wraz z liśćmi (t. zw. botwinkę) gotuje 
ny pó dokładnem umyciu w niewielkiej 
Iości wody Garść kopru, szczypiorku, 

pietruszki krajem y drobniutko, rozcie- 
amy w wazie z taką ilością soli, jaka 
est potrzebna na całą ilość zupy.

Wlewamy ostudzoną botwinkę, roz­
bite mleko ze śmietaną, wkładamy kil- 
i.a ja j gotowanych na twardo i pokraja 
nych w ćwiartki, ogórek świeży poszat 
kowany a  prócz tego, co mamy w do- 
nu: cielęcinę pieczoną, kurczę pieczo­
ne, raki — ale to już ńie jest konieczne, 
, służy tylko do podniesienia smaku 
Jej orzeźwiającej zupy.

ZUPA Z RABARBARU.
Obrane łodygi rabarbaru  krajemy 

w drobne ta lark i i gotujemy bardzo 
miękko z dodaniem cukru i skórki cy­
trynowej. Zaprawiamy zupę łyżką mą 
ki kartoflanej, rozbitej z 1/. szklanką 
zimnej wody.

Do zupy dodajemy drobne grzanki 
i  maślanej t. zw, „słodkiej" bulki.

I  słita. pswletrze i n fe
po z^rowee i hart

Zdrowie i sprawność fizyczna to 
są dziś nieodzowne atuty do osią­
gnięcia urody. Żyjemy w wieku roz­
woju sportów, wychowania fizycz­
nego, które walnie przyczynia się 
nietylko do podniesienia niewieściej 
urody, lecz i do zastąpienia jej bra­
ków.

Dziś wydaje nam się, że dzieli 
ras całe stulecie od nowej 'epoki 
przedwojennej, pełnej pruderji i fał 
szywego wstydu.

Dziś lubimy słońce, powietrze, 
ruch, wiatr i pęd motoru! Nie wsty­
dzimy się naszych obnażonych ciał 
w obliczu przyrody, opiętych wyzło­
coną przez słońce skórą.

Każda z kobiet powinna znaleźć 
dla siebie chwilę czasu, poświęconą 
ćwiczeniom sportowym dla dobra 
własnej osoby. Zbytecznem jest do­
dawać, jak zyskuje na tem humor 
i ładny wygląd kobiety, wynikające 
z jej dobrego samopoczucia fizycz­
nego, dzięki tym systematycznym 
ćwiczeniom na świeżem powietrzu. 
Jakże wpływa to dobroczynnie na 
równowagę i pogodę ducha kobiety, 
które jej są potrzebne nietylko dla 
niej samej, ale i dla jej najbliższych

Ileż to dziewcząt zgarbionyr-li 
przy nauce czy przy pracy, za w a ę 
cza właśnie zdrowy wygląd i pros.o 
smukłe sylwetki fizycznym ćwicze­
niom! Dla kobiet, za wyjątkiem bok 
su i piłki nożnej, dostępne są pra­
wie wszystkie sporty, jak: gimna­
styka, turystyka, gry ruchowe, pły­
wanie, i kajakowanie, wioślarstwo, 
jazda na łyżwach, narciarstwo, ten­
nis, konna jazda, lekka atletyka, 
obozowanie, szermierka, strzelectwo 
i łucznictwo.

O ile jednak młodzież żeńska za­
prawiona w harcerstwie garnie się 
do sportów nader chętnie, o tyle 
całe wielkie rzesze kobiet ze wszy­
stkich warstw w Polsce pozostają 
zdała od tego zdrowego ruchu. Sta­
tystyka za 1932 r. wykazuje, że w 
Polsce tylko 120 tys. kobiet było 
zrzeszonych w różnych związkach i 
klubach, uprawiających sporty, zaś 
zaledwie kilkanaście tysięcy kobiet 
w organizacjach wyłącznie sporto­
wych. Na ilość przeszło 17 mil jonów 
kobiet w Polsce jest to cyfra nikła 
i musimy się jej wstydzić wobec 
cudzoziemek.

 0()0--------

Kobieta w świeiie
508 MIL JECHAŁA NA PSACH.
Miss J . W. Hotehinsoń .która w ro­

ku ubiegłym prfcywfozla dla ogrodów 
k.otanieznych w Kow w Londynie i w 
Edynburgu rzadkie okazy flory grenu- 
andzkiej, w tym roku wybrała się na 

.oszukiwanie roślin do podbieguno­
wych okolic Ala:;ki w pobliżu przyląd­
ka Barrow, Spóźniwszy ostatni paro­
wiec, nieustraszona mrozem 70 stopni 
Fahrenheita podróż na 590 milowej 
tjrzestrzeni do wyspy Herrscbel na Ju  
konie odbyła sankami, zaprzęgnięteml 
w psy. W ten sposób udało się jej do­
paść jeszcze okrętu i powrócić na czas 
do kraju .

KOBIETA ODKRYWCA.
Znany archeolog angielski p. Ger- 

ruda Caton Thompson zajmuje się o- 
ęeęnie pracą nad wykopaliskami w ba 
,ie  K harga w pustyni libijskiej. Ostat 
nio odkryła tam  zbiór broni i toporów 
kamiennych w liczbie 599 sztnk.
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Zeby nie poszło na marne
O głoszen ie

W Rejestrze handlowym Sądu Okrę­
gowego w Sosnowcu dokonano następu 
jących wpisów:

ZMIANY W DZIALE A. I
Dnia 14 kw ietnia 1934 roku.

4337/A. „Izrael - Aron Frochcw ajg4' 
w Będzinie. — Na mocy aktu, zeznane- 
go dnia 8 sierpnia 1930 roku przed not. 
'i'. Szretterem  w Będzinie za Nr. Bep. 
1312 — pomiędzy małż. Frochtcw ajg, zo 
stała ustanowiona wyłączność m ajątku  
i wspólność dorobku.

5685/A. „Izrael M ajtek“ w Będzinie. 
— W ykreślono firm ę z re je s tru  handlo- 
kego z powodu zlikwidowania przedsię­
biorstwa.

5855/A. „Józef Ozaist44 w Sosnowcu. 
Udzielono samodzielną prokurę Janow i 
Staweekiemu. — W ykreślono prokurę 
W ładysława Lorensa.

Dnia 19 kw ietnia 1934 roku.
4946/A. „,W iktorja‘4 W. Trepkowa i 

S-ka“ w Sosnowcu. — Nazwa firm y zo­
stała zmieniona, obecne brzmienie jest 
następujące: „W ik torja44 W. Trepko- 
wa<‘ w Sosnowcu. Na mocy pryw atnego 
ak tu  cesji, zawartego pomiędzy M arją 
Anną S'trokowską i W iktorją  Trepko 
wą przedsiębiorstwo niniejsze przeszło 
na wyłączną własność W iktorji Trep- 
kowej.

Dnia 28 kw ietnia 1934 roku.
5826/A. „M arja W ypych" w Dąbro­

wie Górniczej. Nazwa firm y obecnie 
brzmi: „K sięgarnia Ludowa — M arja 
W ypycha w Dąbrowie Górniczej. Udzie 
łono samodzielną prokurę M arjanow i 
Wypychowi.

4642/A. „Chil i A jzyk Feldberg*4 w 
Będzinie. W ykreślono firm ę z re jestru  
handlowego, wobec przeniesienia sie­
dziby do Katowic.

Dnia 9 kw ietnia 1934 roku.
304/B. „Ząbkowicki T artak  Parowe 

w Ząbkowicach, spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością". — Zarząd spółki 
stanowią obaj spólnicy, to jest Wacław 
S traehalski i Bronisław Czarnocki, któ­
rzy przedsiębiorstwo na zewnątrz repre 
zentują łącznie. Wszelkie zobowiązania, 
dokumenty, kw ity w ym agają podpisów 
obu spójników pod stemplem firm y. — 
Spraw y handlowe obejm uje Bronisław 
Czarnocki, sprawy techniczne—W acław 
Straehalski. — W ykreślono poprzedni 
zarząd.

Dnia 11 kw ietnia 1934 roku,
282/B. „Kino „Zagłębie*4, spółka z 

ograniczoną odpowiedzialnością w Sos­
nowcu. — Zarząd interesam i spółki n a­
leży do Stanisław a Bańkowskiego, Bo­
lesława Kossa i Ignacego Kasprowicza 
i każdy z nich m a prawo samodzielnie 
reprezentować spółkę przed wszelkiemi 
władzami, insty tucjam i i osobami. Wek 
sle, prokury i pełnomocnictwa winny 
być podpisywane pod stemplem firm y 
przez trzech, względnie dwuch których- 
kolwiek członków zarządu łącznie. 
Wszelkie inne czynności, nie zawiera­
jące zobowiązań może uskuteczniać pod 
stemplem firm y każdy z zarządców sa­
modzielnie. — Zmiany w zarządzie na­
stąpiły na mocy aktu, zeznanego dnia 
24 m arca 1934 roku przed not. K. Jew- 
niewiczem za Nr. Rep. 198 oraz proto- 
kułu zebrania udziałowców spółki z 
dnia 27 marca 1934 roku.

Dnia 14 kw ietnia 1934 roku.
691/B.̂  „Młyńska Spółka dzierżawi.a 

„Ziarno4' spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością" w Będzinie. Wszelkie 
zobowiązania w im ieniu spółki: weksle, 
ozeki, indosy, przekazy, umowy, pełno­
mocnictwa i prokury winny być podpi- 
sy wane pod stemplem firm y przez wszy 
U.kdch trzech członków zarządu. Zmiany 
w zarządzie nastąpiły  na mocy aktu 
zeznanego dnia 7 lutego 1934 roku przed 
not. P. Eydziatt - Zubowiczem w Sos­
nowcu za Nr. Rep. 213 i protokułu zeb­
ran ia  spólników z dnia 29 m arca 1934 
roku. -  W ykreślono z zarządu Jank la  
Mion o wnika.

290/B. „Belgijska Spółka Akcyjna 
1 owarzystwo Akcyjne Myszkowskiej 
.babryki Sztucznego Jedwabiu — Soie 
A rtnicielle de Myszków Society Ano- 

— Ludwikowi Thomasowi, jako 
oficjalnemu przedstawicielowi dla kie­
rowania sprawam i spółki z punktu wi­
dzenia technicznego i adm inistracyjne­
go, udzielono nieograniczonego pełno- 
moenicfjva do działania wspólnie lub 
oddzielnie, zawierania wszelkich umów 
handlowych, nrowadzenia i zarządzania 
inW osam i fabryki, istniejącej w Pol­
sce. J

H Hel >n» M misiorska.

P . Abram Tugenblat miał poważ 
ne zm artwienia M usiał dać wspólni 
Łowi w pysk! Musiał koniecznie, bo 
wspólnik go obrażał, okpiwał i trze 
ba go było nastraszyć.

P . Abram dłuższy czas nosił się 
z tym zamiarem, ale nie wiedział, 
jak to zrobić. N ie miał odwagi, nie 
miał wprawy. Jeszcze nigdy niko- 
gi w  życiu nie uderzył.

Żeby się choć trochę wprawić, 
godzinami stał przed lustrem i z roz 
machem bil się w twarz, potem  
wprawia! się na poduszkach, na me 
blach...

A le kiedy się spotykał ze swym  
•wspólnikiem — cała nauka szła na 
marne. Ledwo pomyślał o uderze­
niu, a ;już serce zaczynało walić, no 
gi drżały i ręka drętwiała ze stra­
chu.

Zgnębiony p. Abram postanowił 
ostatecznie poradzić się sąsiada, 
który miał w  kamienicy wyrobio­
ną opinję pijaka i awanturnika.

—Kochany sąsiedzie! — za­
gadnął go.. — Jak pan to robi, że 
pan ciągle bije żonę i znajomych i 
sąsiadów i pan sie nic nie boi?

Sąsiad, który tego dnia byl w y­
jątkowo trzeźwy, westchnął żało­
śnie.

— Pod ankoholem, proszę p a y  , 
to człowiek w szystko zrobi.

I oto p. Abram przejrzał. Zrozu 
miał. na czem polega tajemnica od 
wagi. Poszedł natychmiast do na-' 
rożnej restauracji i po dwu- ’

nastu kieliezkach poczuł nagle 
taki przypływ odwagi i tak szaloną 
chęć do bicia, że wsiadł natych­
m iast w  taksówkę i pojechał do 
v'spolnika... Spotkał go jednak 
przykry zawód. W spólnika nie za­
stał.

— Psiakrew! — zgrzytnął zęba­
mi. Kosztowało pięć złotych i wszy  
stko na nic! Jutro idź znów upijaj
się dla tego łobuza.

I żal się zrobiło p. Abramowi, 
że ty le zachodu i cała jego odwaga 
pójdą na marne.

— A może — zaczął się zasta­
nawiać — ja  jeszcze komuś mam dać 
w pysk? i'1'fŜ i

M yślał, m yślał i wreszcie przy­
pomniał sobie, że 3 lata temu, jego 
kuzyn, Fiszel Kirszbaum powie­
dział na niego „szmondak**.

— Jest okazja — zdecydował 
się, — to pójdę i mu dam w mordę. 
Lepiej później, jak nigdy...

I  poszedł...
A w 2  miesiące potem odpowia- 
przed sądem za pobicie p. Fi-

szla .
— Coś mnie wódka zaszkodziła, 

— tłumaczył się ze skruchą. — Coś 
mnie się tak chciało bić, że nie mo­
głem wytrzym ać, A le swoją drogą 
trochę trzeźwy to ja też byłem. 
W iedziałem, kogo biję. Należeć, 
mu się dawno należało...

— 50 złotych grzywny — oświad 
czył wyrozum iały sędzia.
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A r c y c ie k a w y  a u te n ty c z n y  re p o r ta ż  z p o d ró ż y  s f i lm o w a n y  
p o d  k ie ro w n ic tw e m  r e ż y s e r a  V i C T O R A  F L E M I N G A  

ju ł e s  V e r n e  p o t r z e b o w a ł  n a  n ią  80 dn i,
W i le y  P o s t  o k r ą ż y ł  k u lę  z i e m s k ą  w  8 dni.

D oug , F a i r b a n k s  z w ie d z a  ś w ia t  w  80 m inut!
N a d p ro g ra m :  N a jn o w s z e  T y g o d n ik i  P a r a m o u n tu ,  o ra z
n a jn o w s z y  r e w e la c y jn y  ^  1 ^
d o d a te k  k o lo ro w y  p. t. W  l U d l ^  ^ w O S I t l

N ie b y w a ły  r e k o r d o w y  p rogram !

Tragedia  ogrodu
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z o o l o g i c z n e g of
W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  ze  z ło te j  se r j i  P a r a m o u n tu  

n a  ro k  1934. w  roli  gł: K A T L E E N  B U R K Ę .

11 BOHATER STEPU
F i lm  z ż y c ia  c o w b o y ó w  Z a c h o d u ,  

ro li  gł: G E O R G E  O  BR1EN

Do akt Nr. Km 102 1934 r.

OBW IESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu IV-go rewiru, Kazimierz Mu­
szyński, zamieszkały w Sosnowcu przy 
ulicy Sienkiewicza nr. 7 na mocy art. 
602, 603, 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
18 czerwca 1934 r. od godziny 10-ej (nie 
później jednak niż w dwie godziny) w 
Sosnowcu przy ulicy Sienkiewicza Nr. 
10 odbędzie sic w I I  term inie sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości 
składających sie z maszyn i płatków 
owsianych, oszacowanych na łączną su 
mą zł. 3.500 na zaspokojenie wierzytel­
ności Kasy Chorych.

Powyższe ruchomości oglądać moż­
na pod wskazanym adresem w dniu li­
cytacji.

Kom ornik Kazimierz Muszyński
Sosnowiec, dn. 30 m aja 1934 r.

O R O S Z K I

< KOWAL SKINA*
w

PO SZU K U JE bufetowej B ar Śląski.
Czeladź Bytomska 65.________________
POTRZEBNI 2 chłopcy z uczciwej ro­
dziny do posług biurowych. Zgłoszenia 
do B iura Ogłoszeń Józef Hlawski, 3-go
M aja 2.3 pod „praktyka n t“.__________
A JEN CI ra ta ln i oraz zastępcy rozmai­
tych artykułów  zarobią ubocznie k ilka­
set złotych miesięcznie. „Fortuna"
Lwów, Watowa.   _
K U C H ^K K e  potrzebna na wieś, wiek 
ś r .d n ' długoletnie świadectwa konie­
czne. Z -Ioszenia: Bauerertz, Sosnowiec 
3 go M aja 7.

„ „ . e C Z N l S  Z E  ZNAKIEMw p>Eo4cieNio-,
- _ BI>YK* <Mgw~FAqri/»<-,.AftKOWAL5K>.*v<AH4lAWA^

n i J t .

mydłem pierze sie bez trudu, gdyż nad 
zwyczaj łatwo daje piane i rozpuszcza 
brud Sprzedaż hurtow a i detaliczna 
w Fnbr Składzie „ADA‘4 Sopł1 owiec,
Mpdrzeiowska 39 ____ _______________
P I  AC pod budowę na Środnli sprze­
dam Wiadomość ulica Robotnicza 6, 
Jan ick i

MAGAZYN Bi.AWATNY

M. KtjjPIfłSiCI
BĘDZIN, K ołłątaja  36 poleca: M ater­
iały  letnie od 90 gr. za metr.

Nr. E. 336/31/Km. 57/34.

OBWIESZCZENIE
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Bę­

dzinie I I  rew iru, A leksander Krauze, 
zamieszkały w Będzinie przy ul. Koł­
łą ta ja  43, obwieszcza, że w dniu 18 
września 1934 roku, o godz. 10 rano od­
będzie sie w sali posiedzeń Sądu Okrę­
gowego w Sosnowcu, na pokrycie na­
leżności F redy  vel F ra jd li Liwerowej, 
nabywczym praw  W olfa B era Warszaw 
skiego i Oberschlesische Disconto bank 
Sp. Ake. oddział w Katowicach, sprze­
daż z publicznej licytacji nieruchome­
go m ajątku, położonego w mieście Bę­
dzinie, przy ul. K ołłą ta ja  29, Nr. hip. 
159, stanowiącego współwłasność Hen- 
dla vel H enryka N unberga i Ewy Nu u 
bergowej.

Nieruchomość ta  składa się: a) z
działka g run tu  zabudowanego o prze­
strzeni w przybliżeniu 150 prętów, b) 
działka ziemi o przestrzeni 2711/300 sąż 
ni kw. stanowiących jedną całość 
o łącznej przestrzeni 1959 metrów 
kw., c) domu frontowego murowanego, 
dwupiętrowego, d) domu murowanego, 
dwupiętrowego w podwórzu, e) oficyny 
m urowanej dwupiętrowej, f) oficyny 
m urowanej dwupiętrowej, g) budynku 
murowanego piętrowego, h) budynku 
murowanego parterowego, i) szopy dre 
wnianej, na słupach, j) komórek m uro­
wanych piętrowych, k) ustępów w czę­
ści drewnianych, a w części m urowa­
nych i 1) budynku murowanego wew­
nątrz ze studnią kołową, — szczegółowo 
opisanego w protokule opisu z dnia 
12 — 15 czerwca 1931 roku.

Powyższa nieruchomość w zastawie 
ani dzierżawie nie znajduje sie posiada 
ksiege hipoteczną w wydziale hipotecz­
nym  Sądu Grodzkiego w Będzinie, 
sprzedawana bedzie w całości oraz ob­
ciążona jest długam i i innem i ostrzeże­
niam i, szczegółowo wyłuszczonemi w 
Dziale I I I  i IV  wykazu hipotecznego.

Nieruchomość powyższa oszacowana 
została na sumę 152.793 złotych 56 gro­
szy.

Zam ierzający wziąć udział w licy­
tac ji obowiązanisą złożyć wadjum  w 
wysokości jednej dziesiątej części su­
my szacunkowej.

Opis i szacunek jak  również i inne 
dokumenty, dotyczące te j sprzedaży, 
mogą być przeglądane w kaneelarji 
Kom ornika, a  na dwa tygodnie przed 
sprzedażą w wydziale cywilnym Sądu 
Okręgowego w Sosnowcu.

Kom ornik Aleksander Krauze.

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pom oc” 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17-a

Czyana: 10 -1 i 4 - 7 pp., w świętu! II - 1 
W izyt*  5 złotych.

W GRODKOWIE gm ina Łagisza odbę­
dzie sje sprzedaż polowania na prze­
strzeni 444 morgów, przez licytację dnia 
10 czerwca 1834 r. o godzinie 15-iej w 
lokalu Sołtysa. Cena wywoławcza 609 
złotych. Przystępujący płacą 10 proc. 
wadjum,

Z G U B I O N Emo/euMENrr
W RÓBLEW SKI JA N  unieważnia skra 
'Jziouy dowód osobisty wydany w Mie­
chowie i książeczkę wojskową wydaną
przez P- K. U. P i ń c z ó w . __________
ZGUBIONO teczke ciemno - żółtą z kwi 
iam i do inkasa i różne dokumenty z 
dowodem osobistrem na imie Ja n a  Bo­
gdańskiego. Będzin, Gziehów Polna 4. 
Łaskawego znalazcę proszą o zwrot za
wynagrodzeniem_____________________
ORŁOW SKI KAZIM IERZ zguby kar­
tę rowerową wydaną przez starostwo
zawierckie. która, unieważnia_________
1! A it.i I JU R JE W IC Z  skradziono do­
wód kolejowy Nr. 30741 wydany przez 
Dyrekcje W arszawską, który unieważ­
nia.
STUCZYŃSKI JÓZEF zgubił książecz 
kę wojskową wydaną przez P. K. U. Be 
dżin i dowód osobisty wydany w Będzi­
nie.

Go I Y  ŚW IĘTOKRZYSKIE — do wy­
najęcia na lato domek 2 pokoje, kuch­
n ia — las. rzeka. Wiadomoc''' do 3 ej
teł. 60 Kosiński.______  ■ ___________
ZA ;ługi żony mojej Wandy Strach 
nie odpowiadam i płacił nie bede. Ma- 
r ja n  Czarski Dąbrowa Górniczą. Rey­
monta 45.
K L I M  S /O k ERO W 1 MOŁOCYKLI- 
STÓM St. Konopki Sosnowiec. Prom y 
bh 3 Zapisy na now kurs.
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